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Biskup Maksymilian Rode

DO PIEKŁA TRUDNO SIĘ DOSTAĆ...
Czyż tak wolno i można formułować 

ten gorąco dyskutow any tem at? Jestem  
przekonany, że tylko i właśnie takie 
ujęcie tem atu jest zgodne z Pismem 
Św. i Tradycją i stąd jedynie możliwe 
do przyjęcia dla wierzącego katolika.

O wielu sprawach wiary, o praw 
dach wiary, o zakresie ich treści, a więc 
i o piekle mówić możemy jedynie na 
podstawie wiadomości zaw artych w Piś
mie Św. i Tradycji. Pismo Sw. przez 
Kościoły chrześcijańskie, a Pismo Sw. 
i Tradycja przez Kościoły katolickie są

uznane za główne, podstawowe, właści
wie tak  — jedyne źródła wiary. Skoro 
tak jest, w tedy dla katolika może być 
tylko jedno wyjście: przyjąć Pismo Sw. 
i Tradycję wraz z wszystkimi praw da
mi, które zaw ierają form alnie czy w ir
tualnie, albo odrzucić Pismo Sw. i T ra
dycję w  całości, albo w części i zakwe
stionować niewygodne partie i odrzucić 
nieprzyjem ne prawdy. Taka postawa 
prowadzi oczywiście do relatywizm u, 
którego szanujący się katolik przyjąć 
nie może.

Co mówi w zakresie naszego tem atu 
Pismo Sw. i Tradycja? Oczywiście nie 
można tu  rozwijać całego tem atu, 
ograniczę się tylko do krótkiego omó
wienia istnienia piekła oraz do równie 
krótkiego omówienia warunków, jakie 
muszą być spełnione, by mimo nieprze
branej dobroci i miłości Boga i Jego 
bezgranicznego m iłosierdzia ktoś stał 
się mieszkańcem piekła.

Czy piekło istnieje?

C lq g  d a ls zy  na słr. 4



UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO

z D ziejów  A postolskich (2, 1—11)
G dy nadeszły  dni Zielonych Świąt,  

byli w szyscy  razem na tym  sam ym  
miejscu. I stal się z  nagła z nieba  
szum. ja k b y  nadchodzącego wichru  
gw ałtow nego  i  napełnił cały dom,  
gdzie siedzieli.  I ukazały  się im  roz
dzielone ję zy k i  na kształt ognia, który  
spoczął nad każdym  z nich z  osobna. 
J w szy scy  napełnieni byli Duchem Sw.  
i poczęli m ówić różnymi językam i,  ja 
ko im Duch Ś w ię ty  m ówić dawał. A  
p rzeb yw a l i  w  Jerozolimie Żydzi, lu
dzie ze wszystkich narodów, które są 
pod niebem. G d y  tedy  rozległ się ten  
szum, zbiegło się m nós tw o  ludzi i  osłu
pieli,  bo każdy  posłyszał mówiących  
ich sw oim  język iem . T oteż  zd u m iew a 
li się w szy scy  j mów ili  zdz iw ieni:  Czyż  
ci w szyscy , k tórzy mówią, nie są G a 
li le jczykam i?  Jakże w ięc  s ły s zym y  i to 
każdy  z nas sw ó j w łasny język ,  w  
k tórym  się u rodz i l i śm y? Partowie i 
M edowie, Elamici i m ieszkańcy Mezo
potamii, Judei, Kappadocji .  Pontu i 
Azji, Frygi i Pamfili i,  Egiptu i z iem  l i
bijskich. leżących koło Cyreny i p r z y 
bysze z Rzymu, Ż ydz i  też i prozelici, 
K reteńczycy  i A rabowie — słysze l iśm y  
ich m ówiących w  naszych językach  o 
wielkich sprawach Bożych.

EWANGELIA
w e św . Jana (14. 23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Jeśli mnie kto miłuje, będzie  
przestrzegał nauki m oje j  i Ojciec mój 
umiłuje Go i p rz y jd z ie m y  do niego i 
przebyw ać  u niego będziemy. Kto mnie 
nie miłuje, nauki mojej nie p rze s tr ze 
ga. A nauka, którą słyszeliście, nie jest 
moja, ale tego. k tóry  mnie posłał, Ojca. 
To w am  powiedzia łem , wśród was prze 
bywając. Lecz Pocieszyciel, Duch Ś w ię 
ty, którego Ojciec pośle w  imię moje, 
On was w szys tk iego  nauczy i p r z y 
pomni w am  wszys tko, cokolw iek  w am  
powiedzia łem . Pokój zos taw iam  wam,  
pokój m ój daję wam. nie jako daje  
świat, ja  w am  daję. Niech się nie 
t rw o ży  serce wasze, ani się nie lęka. 
Słyszeliście, żem ja w am  powiedział:  
Odchodzę i przychodzę  . do was. G d y 
byście mnie miłowali,  zaiste radow a
libyście się, że idę do Ojca. Bo Ojciec  
w iększy  jes t  niźli ja. I teraz p o w ie 
dzia łem wam. zanim się to stanie, a b y 
ście, gdy  się stanie, uwierzyli .  Już o 
wielu rzeczach w am  mówić nie będę. 
Nadchodzi bowiem książę tego świata,  
lecz nie ma on nic we mnie. Ale. że 
by św ia t  poznał, że miłuję Ojca i jak  
Ojciec mi rozkazał.- tak czynię.

Po W ielkanocy. Bożym  Narodzeniu, naj- 
pocześniejsze m iejsce zajm ują Zielone Św ięta  
czyli uroczystość Zesłania Ducha Św iętego.

Czy zdajem y sobie spraw ę z tego jaka ta 
jem nica w iary ma dzisiaj w ypełn ić nasze 
m yśli i poruszyć nasze serca? — W ierzę w  
Ducha św . — szepcą wargi. Duch Św ięty! 
Czy jasno staje w e w nętrzu  naszym  treść  
tych słów? Czy może sprawa ma się podob
nie. jak u tych m ężów z Efezu, o których  
opow iadają D zieje A postolskie, którzy na 
zapytanie św . Paw ła, czy przyjęli już D u
cha św .. szczerze odpowiadają: „Ale, ani 
m yśm y nie słyszeli, czy jest Duch Sw .!” (19. 
3). A przecież jest to nasza Prawda, nasza, 
bo w szyscy otrzym aliśm y Ducha św ., bo 
Osoba Ducha Sw . w  nas m ieszka. Chciejm y  
zatem  dla godnego uczestnictw a w tym  
w ielk im  św iępie, zastanow ić się nad tą 
Prawdą.

Duch św. w  specjalny sposób pozostaje i 
przebywa w  K ościele. K ościół jest K róle
stw em  Ducha Sw . Od sw ej strony zew nętrz
nej. w idzialnej, K ościół jest społecznością  
w rodzaju sw ym  doskonałą, składającą się 
z elem entów  i czynników  społecznych i 
prawnych. Od strony w ew nętrznej jest dzie
łem  Ducha św.. który jako źródło łask , da
rów i w sze lk im  charyzm atów  bezustannie  
i dogłębnie napełnia K ościół, uśw ięca i jed 
noczy i w ów czas m ów im y o K ościele jako
o M istycznym  Ciele Jezusa Chrystusa. C hry
stus fizyczny jako ciało i dusza dokonuje się 
mocą i za spraw ą Ducha św . Duch św. 
uw ielb ia Chrystusa przy chrzcie. Jego mocą 
Chrystus zw ycięża szatanów  (Mt. 12, 28). 
Przez Ducha św . każe także odpuszczać 
grzechy (Jan 20, 22). Duch św . potw ierdza  
prawdę i daje moc do jej w yznaw ania (Jan 
16. 13).

Jak k iedyś przy Z w iastow aniu za sprawą  
Ducha św. z ciała N iepokalanej zrodzony  
został Z baw iciel, tak w  dzień Zielonych  
Św iąt zrodził się K ościół C hrystusow y, M i
styczny Chrystus. Duch św . w Jezusie prze
byw ał w specjalny sposób. Jem u tylko w ła 
ściw y. tak rów nież nigdzie w św iecie  
Duch św . n ie  przebywa, jak w K ościele. Nie 
można m ów ić o praw dziw ym  K ościele, bez 
działalności w  Nim  Trzeciej Osoby Boskiej. 
Istnienie K ościoła i Jego rozwój uzależnio
ne są od działania Ducha św.

Osobowa obecność Ducha Praw dy w  K o
ściele rozstrzyga o m ożliw ości nieskażonego  
zachowania depozytu w iary. Osobowa Jego  
obecność w K ościele decyduje o realiżm ie  
sakram entalnego działania Kościoła, gdyż 
sakram enty św . spraw iają łaskę obiektyw ną  
mocą Ducha św .

K ościół siłę sw oją i dynam iczny rozwój 
naw et w w arunkach bardzo trudnych za
w dzięcza działaniu Ducha św . i Jego n ie 
ustannej obecności nie tylko w K ościele ja 
ko instytucji, ale także w  poszczególnych  
członkach tej bosko-ludzkiej organizacji.

Każdy z nas żyjący w  zjednoczeniu z K o
ściołem  w inien  zdawać sobie sprawę z tego  
co zaw dzięcza D uchowi św . Duch św. tow a
rzyszy nam od przyjęcia sakram entu chrztu  
św . aż do sam ej śm ierci. Działanie Ducha 
św . rozpoczyna się w nas od m om entu, k ie 

dy woda chrzcielna zrosiła nasze ciało. U stę
puje grzech, by Duch św . zam ieszkał w  du
szy ludzkiej.

N astępnym  sakram entem , przez który w  
sposób szczególny zstępują na nas dobro
dziejstw a Ducha św . to B ierzm ow anie. Przez 
ten sakram ent otrzym uje człow iek siedem  
darów Ducha św., z których jak nas poucza 
K ościół najw ażniejszy jest dar m ęstwa. 
Działanie Ducha św. odczuw am y także przy 
każdej spow iedzi św., przy każdej Mszy św. 
i Kom unii św.

My chrześcijanie um iem y m odlić się do 
Pana Jezusa i m am y do Niego różne nabo
żeństw a. M odlim y się także do Boga Ojca, 
ale ta m odlitw a nie jest tak częsta jak w łaś
nie do D rugiej Osoby. W ielu także staw ia  
niejednokrotnie m odlitw ę do M atki N aj
św iętszej w yżej niż do Boga w  Trójcy Jedy
nego. A le zapytać naszych w yznaw ców  kto 
m odli się do Ducha św . to odpow iedzi pozy
tyw nych byłoby bardzo n iew iele, poniew aż 
duszpasterze nie nauczyli czcić w  sposób 
w łaściw y trzecią Osobę Boską. Na tem at 
Ducha św . nie m ów i się także kazań, a jeśli 
już, to z okazji Z ielonych Św iąt, przyjazdu  
biskupa na w izytację kanoniczną lub z ra
cji przyjm ow ania sakram entu b ierzm ow a
nia. Można pow iedzieć, że choć zdajem y so
bie spraw ę z doniosłej roli jaką pełni Duch  
św . w  kościele, to jednak nie m ów im y o 
Nim i nie uczym y w iernych. W ynika może 
to z tej przyczyny, że tem at o Duchu św. 
jest dość trudny i w ym aga w iększego przy
gotow ania, niż inne i chyba to jeszcze, że 
nam ludziom  łatw iej jest m ów ić czy słuchać
0 sprawach i osobach nam bliskich przez 
ludzkie podobieństw o. D latego jak już było  
pow iedziane ła tw iej nam przychodzi m odli
twa na usta skierow ana do M atki Boskiej
1 Pana Jezusa niż do Boga Ojca i Ducha św. 
poniew aż te pierw sze są do nas podobne, a 
dw ie drugie nie, bo są ducham i czystym i. 
Nam  się w ydaje, że trudniejszy jest kontakt 
z Duchem  św. niż z Synem  Bożym . To nie 
jest prawdą, bo w  m odlitw ie tak sam o nas 
w ysłuchuje Bóg Ojciec. Syn Boży i Duch św. 
Gdybyśm y tylko naw et m odlili się do jed
nej z Boskich osób. to jednak nasza m odli
twa przyjm owana jest przez całą Trójcę 
Przenajśw iętszą.

K iedyś w  dziesięć dni po W niebow stąpie
niu zesłał Pan Jezus na A postołów  i Najśw . 
Maryję Pannę zgrom adzonych w W ieczerni
ku Ducha św . U czniow ie Pana oczek iw ali z 
w ielką tęsknotą przyjścia Ducha P ocieszy
ciela bo spodziew ali się, że w  ich życiu na
stąpią radykalne zm iany. N ie zaw iedli się. 
D aw niej tchórzliw i i bojaźliw i, teraz stali 
się mężam i dzielnym i i bardzo odw ażnym i. 
D otychszas żyli w  ukryciu, a na w spólne 
m odlitw y zam ykali się w  W ieczerniku. W 
dniu zesłania Ducha św . poczuli w  sobie 
jakieś nadzw yczajne siły, że opuścili W ie
czernik, by zgodnie z nakazem  Chrystusa  
Pana iść na cały św iat i nauczać w szystk ie  
narody.

Prośm y Ducha św iętego o szczególne ła 
ski. byśm y i my m ogli być apostołam i Je
zusa i przez sw oje życie przysparzali Jemu  
nowych w yznaw ców .

Ks. mer Z. MĘDREK



NASZ KATECHIZM
D Z I E S I Ę Ć  L A T

WIERZĘ. W
Dziesiąty artyku ł Składu Apostol

skiego obejm uje wiarę w  istnienie w iel
kiej społeczności chrześcijańskiej zwa
nej Kościołem. Wokół Kościoła po
wstało moc błędnych, nieraz wręcz 
sprzecznych poglądów, więc w  rozwa
żaniach katechizm owych m usim y tym  
sprawom  poświęcić więcej uwagi.

W pierwszym  rzędzie należy odpo
wiedzieć na pytanie, co to jest Kościół?

Polska nazwa pochodzi przypuszczal
nie od „kości" czyli od zwyczaju grze
bania w iernych pod posadzką świątyni. 
Nazwa ta podkreśla raczej budynek, 
gmach, w  którym  się chrześcijanie mo
dlą. Inaczej obca, grecka nazwa „Ek- 
klesia“, znana chrześcijaństwu od po
czątku i w ystępująca w  Piśmie św. Na
zwa ta wywodzi się z czasownika ,.ek- 
kaleo" =  zwołuję, zbieram, gromadzę. 
W tym  znaczeniu Kościół to zebranie, 
zgromadzenie, społeczność. Ten grecki 
wyraz (Ekklesia) Słowianie wschodni 
przetłum aczyli na „sobór", a w Polsce 
XVI wieku wyprowadzono od niego 
nazwę „zbór". W historii chrześcijań
stwa pierwotnego na  oznaczenie „zbo
ru" lub społeczności w  danym mieście 
używa się też słowa „gmina chrześci
jańska". P rzy  omawianiu w iary w 
Kościół m am y na względzie tylko spo
łeczność chrześcijańską (przez duże K) 
a nie budynek (przez małe k).

W Piśmie św. wyraz „Kościół" w y
stępuje stosunkowo często. W Dziejach 
i Listach apostolskich oznacza albo 
zgromadzonych chrześcijan w  jednym  
domu (1 Kor. 14, 23), albo wszystkich 
w iernych danego m iasta czy kraju . np. 
„Paweł Apostoł Kościołowi Galacji" 
(Gal. 1, 1), albo też ogół chrześcijan na 
całym świecie, np. „Chrystus umiłował 
Kościół i sam się wydał za niego“ 
(Ef. 5, 25).

Tutaj chodzi nam o to ostatnie, na j
bardziej ogólne znaczenie. Na pytanie, 
co to jest Kościół, odpowiadamy: Ko
ściół to społeczność wszystkich chrze
ścijan. którzy przyjm ują Chrystusowe 
zasady w iary i moralności, uczestniczą 
w  jednakow ym  kulcie religijnym  i pod
legają praw owitej władzy kościelnej

KOŚCIÓŁ
(hierarchii) ustanowionej przez Chry
stusa.

Kto założył Kościół? Katechizm od
powiada: Kościół założył Jezus Chry
stus. Dlatego też na oznaczenie właś
ciwego Kościoła m ówimy: To jest Ko
ściół (lub część Kościoła) Jezusa 
Chrystusa. Kiedy Kościół został zało
żony? W tedy, gdy Chrystus w ybrał 
dwunastu Apostołów i polecił głosić 
ewangelię. Trwało to dłuższy czas, w 
okresie całej publicznej działalności 
Zbawiciela. N ajpierw  wysłał ich do 
m iast i osiedli palestyńskich (Mat. 10, 
1 n). Później przyobiecał dać władzę 
związywania i rozwiązywania (Mat. 19, 
18), następnie dał ją  wyraźnie, mówiąc: 
„Jako mnie posłał Ojciec i ja was po
syłam, weźmijcie Ducha Świętego, któ
rych grzechy odpuścicie, są im odpusz
czone, a których zatrzymacie, są im 
zatrzym ane" (Jan 20, 21 n). Przed 
W niebowstąpieniem dał pełną władzę 
nauczania: „Dana mi jest wszelka w ła
dza, na niebie i na ziemi: idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody..." (Mat. 
28, 19—20). Do tych wypowiedzi do
dał nakaz spraw owania Eucharystii: 
„To czyńcie na moją pam iątkę" (Łuk. 
22, 19).

Chociaż jesteśm y pewni, że Kościół 
założył Jezus Chrystus, nie znamy 
szczegółów organizacyjnych. W przeci
wieństw ie np. do Mojżesza, k tóry okre
ślił zręby Synagogi dość szczegółowo, 
Jezus Chrystus szczegóły organizacyj
ne pozostawił tym, k tórzy otrzym ali od 
Niego władzę rządzenia, nauczania i 
uświęcania, czyli Apostołom. Wolno 
sądzić, że Apostołowie nie kierowali 
się fantazją, lecz duchem Chrystuso
wym. Dlatego ważne są dla nas w  XX 
wieku wiadomości historyczne o pierw 
szych latach istnienia Kościoła, który 
można by nazwać Kościołem czasów 
apostolskich. Będzie on wzorem dla 
tych cząstkowych Kościołów współ
czesnych. które chcą pozostać wierne 
nauce Jezusa Chrystusa, a więc i dla 
Kościoła Polskokatolickiego.

Ks. dr S. WŁODARSKI

14 m aja 1955 r. został podpisany  
w W arszaw ie Układ o przyjaźni, 
w spółpracy i pomocy w zajem nej 
m iędzy europejskim i krajam i socja
listycznym i. Bezpośrednią przyczy
ną podpisania Układu W arszaw 
skiego było w zm agające się n iebez
pieczeństw o now ej w ojny, a  tym  
sam ym  zagrożenie bezpieczeństw a  
narodow ego państw  socja listycz
nych, W tym  bow iem  roku N iem cy  
Zachodnie, zrem ilitaryzow ane przy 
czynnej pom ocy m ocarstw  zachod
nich, przystąpiły do NATO. Toteż 
kraje socjalistyczne — kierując się 
w zględam i bezpieczeństw a oraz 
pragnąc utrzym ać pokój w  Europie
— zaw arły układ, w  którym  posta
now iły , że „w przypadku napaści 
zbrojnej w  Europie na jedno lub 
kilka państw  — stron U kładu, do
konanej przez jakiekolw iek  państwo  
lub grupę państw , każde państwo
— strona U kładu, realizując prawo  
do sam oobrony indyw idualnej lub  
zbiorowej... udzieli państw u lub 
państwom , na które dokonana zo
stanie napaść, natychm iastow ej po
m ocy w szelk im i środkam i, w łącza
jąc zastosow anie siły  zbrojnej”.

W tym  celu — zgodnie z postano
w ien iam i U kładu — zostały pow oła
ne: Doradczy K om itet P olityczny, 
który rozpatruje i podejm uje d ecy
zje w  zagadnieniach ogólnych, do
tyczących um ocnienia zdolności ob
ronnej i organizacji Zjednoczonych  
Sił Zbrojnych, oraz Zjednoczone 
D ow ództw o W ydzielonych Sił Zbroj
nych, na których czele stoi obecnie 
m arszałek ZSRR — A. Greczko.

Jednakże U kład W arszaw ski jest 
układem  pokojow ym , gdyż „ukła
dające się strony — jak głosi arty
kuł 1 — zobow iązują się, zgodnie z 
K artą Narodów  Zjednoczonych, po
w strzym yw ać się  w  sw ych  stosun
kach m iędzynarodow ych od groźby 
użycia siły  lub jej użycia i za ła
tw iać sw oje spory m iędzynarodowe  
przy pom ocy środków  pokojow ych  
w  taki sposób, aby m iędzynarodo
w y pokój i bezpieczeństw o n ie zo
stały  zagrożone”.

Jednocześnie U kład m ów i o roz
w ijan iu  i um acnianiu w ięzów  go
spodarczych i kulturalnych m iędzy  
państw am i — stronam i oraz zapew 
nia w zajem ne konsultow anie się w e  
w szystk ich  w ażniejszych  spraw ach.

U kład W arszaw ski jest układem  
otw artym , tzn. może do niego przy
stąpić każde inne państw o europej
skie, oraz — w  przeciw ieństw ie do 
paktów , zaw ieranych przez m ocar
stw a  im perialistyczne — dąży do 
pow szechnej redukcji zbrojeń i za
kazu użycia broni m asow ej zagłady.

U kład ten  w  ciągu 10 lat, jakie  
upłynęły od jego podpisania, do
w iód ł sw ojego w yb itn ie  pokojow e
go charakteru oraz stał się czynni
k iem  bezpieczeństw a zarów no dla 
jego uczestników , jak i d la w szyst
kich krajów europejskich. Ham uje  
bow iem  m ilitarystyczne zapędy n e
ofaszystów  niem ieckich, popierają
cych ich  kół im perialistycznych  
U SA  oraz innych państw  bloku  
NATO. Toteż zaw arcie U kładu W ar
szaw skiego, który jest najpotężniej
szą gw arancją pokoju w  Europie, 
było niezm iernie w ażnym  krokiem  
w  dziedzinie zapew nienia narodom  
europejskich krajów  socja listycz
nych obrony przed agresją im peria
listyczną. (w )



DO PIEKŁA TRUDNO SIĘ DOSTAĆ...
D oko ń cze n ie  ze i ł r .  1

W ewangelii według św. Mateusza 
Chrystus Pan mówi: „Wtedy rzecze i 
tym, którzy będą po lewicy: Idźcie
precz ode mnie, przeklęci, w ogień 
wieczny, który zgotowany jest diabłu 
i aniołom jego. Albowiem łaknąłem, a 
nie nakarm iliście mnie; pragnąłem , a 
nie daliście mi pić; byłem  gościem, a 
nie przyjęliście mnie; nagim, a nie 
przyodzialiście mnie; chorym i więź
niem, a nie nawiedziliście mnie. W tedy 
odpowiedzą mu oni: Panie, kiedyśmy 
cię widzieli pragnącym albo łaknącym, 
gościem albo nagim, chorym albo więź
niem, a nie usłużyliśm y tobie? W tedy 
odpowie im mówiąc: Zaprawdę powia
dam wam, czegokolwiek nie uczynili
ście jednem u z tych najm niejszych, 
mnie nie uczyniliście. I pójdą ci na mę
kę wieczną, a sprawiedliwi do żywota 
wiecznego" (XXV, 41—46). „A jeśliby 
ręka tw a gorszyła cię, odetnij ją: lepiej 
jest tobie ułomnym  wnijść do żywota, 
niż obie ręce mając, pójść do piekła w 
ogień nieugaszony: gdzie robak ich nie 
umiera, a ogień nie gaśnie (Iz. LXVI, 
24). A jeśli noga tw oja gorszy cię ode
tnij ją: lepiej jest tobie chromym 
wnijść do żywota wiecznego, niż obie 
nogi mając, być wrzuconym do piekła 
ognia meugaszonego: gdzie robak ich 
nie umiera, a ogień nie gaśnie (Iz. 
LXVI, 24). I jeśli oko twoje gorszy cię, 
w yłup je: lepiej jest tobie wnijść do 
Królestwa Bożego jednookim, niż dwoje 
oczu mając, być wrzuconym  do piekła 
ognistego: gdzie robak ich nie umiera, 
a ogień nie gaśnie (Iz. LXVI, 24). 
Albowiem każdy ogniem będzie po
solony i każda ofiara  będzie przy
prawiona solą. Dobrą rzeczą jest sól, 
ale jeśli sól zwietrzeje, czymże ją 
przyprawicie? Miejcie sól w samych 
sobie, a pokój między sobą“ (Mr. IX, 
42—49). „W prawdzie Syn Człowieczy 
idzie, jako napisano o nim, ale biada 
człowiekowi onemu, przez którego Syn 
Człowieczy będzie wydany. Lepiej by 
mu było, gdyby się był nie narodził ów 
człowiek" (Mat. XXVI, 24).

Słowa te mówią w sposób wyraźny 
i bezpośredni o istnieniu piekła i o wie- 
czystości kar, których przedmiotem są 
potępieni.

Św. Paweł: „Jeśli jednak spraw iedli
wą jest u Boga rzeczą, aby odpłacić 
uciskiem za ucisk, a wam uciśnionym 
dać odpocznienie z nami, gdy objawi 
się z nieba Pan Jezus z aniołami swej 
potęgi w  płomieniu ognistym i wym ie
rzać pocznie zapłatę tym , którzy Boga 
nie znają i którzy nie są posłuszni 
ewangelii Pana naszego Jezusa Chry
stusa. Poniosą też karę zatracenia 
wiecznego i odtrącenia od oblicza Pana

oraz chwały Jego potęgi, gdy przybę
dzie, aby być uwielbionym w świętych 
swoich i okazać się przedziwnym  dla 
wszystkich, którzy uwierzyli" (II Tess. 
I, 6—10). „Czyż nie wiecie, że n iespra
wiedliwi nie posiądą Królestwa Boże
go? Nie łudźcie się: ani rozpustnicy, 
ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy, 
ani rozwięźli, ani sodomczycy, ani zło
dzieje, ani skąpcy, ani opoje, ani 
oszczercy, ani grabieżcy nie posiądą 
Królestwa Bożego" (I Kor. VI, 9—10). 
„I zstąpił ogień od Boga z nieba, i po
chłonął ich. A diabeł, który ich zwo
dził, wrzucony został do jeziora ognia i 
siarki, gdzie jest też bestia i fałszywy 
prorok, którzy cierpieć będą dniem i 
nocą na wieki wieków.

I ujrzałem  tron  wielki jaśniejący i 
siedzącego na nim, przed którego obli
czem zniknęły ziemia i niebo, a nie 
masz dla nich miejsca. I ujrzałem  
zmarłych wielkich i małych stojących 
przed tronem . A otworzono księgi i in 
ną księgę otworzono, która jest księgą 
żywota. I osądzono um arłych na pod
stawie tego, co napisane było według 
uczynków ich. A wydało morze zm ar
łych, którzy w nim byli, i śmierć, i 
piekło zwróciły um arłych swoich, któ
rzy w nich byli, i osądzono każdego 
według uczynków jego. A śmierć i pie
kło wrzucono do jeziora ognistego. Ta 
jest śmierć wtóra. A kogo nie znalezio
no zapisanego w księdze żywota, ten 
wrzucony był w  jezioro ogniste" 
(Apok. XX, 9-15).

Przytoczmy teraz kilka opinii pisa
rzy i ojców z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa.

Sw. Ignacy w Liście do Efezów pi
sze „o ogniu niegasnącym", czyli 
wiecznym, m ając oczywiście na myśli 
piekło; podobnie o ogniu wiecznym 
mówi św. Justyn  w Apologii I, przy 
czym podkreśla, że karze wiecznego 
ognia podlegać będą również ciała po
tępionych po wskrzeszeniu ich mocą 
Bożą przy końcu świata. Tertulian pod
kreśla również wieczność kary w piek
le, podobnie św. Bazyli, św. Jan  Chry
zostom i w ielu innych. Bardzo charak
terystyczny jest kom entarz św. Augu
styna w Państw ie Bożym do słów 
Chrystusa Pana, zapisanych przez św. 
Mateusza (XXV, 41—46), a przytoczo
nych wyżej. Wielki uczony i święty 
tak pisze: „Przyjm ując, że niebo i
piekło są wieczne, chcąc być konsek
w entnym  trzeba twierdzić, że niebo i 
piekło istnieć będą długo, ale kiedyś 
jednak przestaną istnieć, albo też, że 
zarówno niebo jak i piekło trw ać będą 
wiecznie. Twierdzić jednak o przym iot
niku „wieczny", który jest w tych sa
mych okolicznościach przydany niebu

jak i piekłu, że odnośnie nieba znaczy 
szczęście wieczne, a więc bez końca, 
odnośnie zaś piekła znaczy karę koń
czącą się, więc nie wieczną, jest wielką 
niedorzecznością".

Piekło więc jest i jest wieczne, pro
blemem jednak do rozwiązania pozo
staje, kto i za jakie przestępstwa skie
rowuje się do piekła. Najpierw dlacze
go piszemy: skierowuje się. Krótko
rzecz ujm ując: dusza po śmierci w y
zwolona z ciała ma pełną świadomość 
swojego stosunku do Boga i sama na 
siebie wydaje wyrok, również wyrok 
potępienia, a więc skierowuje się sama 
zależnie od swego stanu do nieba, czy
śćca lub do piekła, Bóg jej tam nie 
skierowuje. Kiedy jednak można mó
wić o takim  stanie duszy po śmierci, 
że ta  skierowuje się do miejsca zwane
go piekłem? Na katechizmie uczono nas 
i dzisiaj teolodzy uczą, drukują to 
stw ierdzenie katechizm y: kto umiera 
w stanie grzechu ciężkiego, śm iertelne
go, ten idzie wprost do piekła. Znowu 
najpierw  krótkie wyjaśnienie: mowa 
jest o stanie grzechowym, nie zaś tylko
o grzechu. I tu  zdaniem moim znajdu
je się źródło nieporozumień, konflik
tów sumienia i straszak tak  chętnie 
używany przez wielu teologów i róż
nego autoram entu misjonarzy. Czy za 
jeden grzech ciężki też czeka piekło? — 
słyszymy oczywiście odpowiedź — tak! 
Przy czym moraliści rzymskokatoliccy 
ważą od razu tzw. m aterię — np. czy 
za 100 g zjedzonej w piątek kiełbasy 
też piekło, czy dopiero po zjedzeniu 
200 gramów?!

W moim przekonaniu rzecz jasna, że 
za zjedzenie większej czy mniejszej 
ilości kiełbasy w piątek w wypadku 
śmierci po tym  fakcie nikt nie skiero
wuje się do piekła. Do piekła idą du
sze, które um arły w stanie grzechu. 
Pytanie więc: co to jest grzech, co to 
jest stan grzechu?

Teolog rzymskokatolicki, ks. dr M. 
Sieniatycki. pisze: „grzech jest dobro
wolnym odwróceniem się od Boga" (Za
rys dogmatyki, t. II, str. 136: 1929 r.). 
„Grzech ciężki można i tak  zdefinio
wać: jest to dobrowolne odwrócenie się 
od Boga celu ostatecznego, a zwrócenie 
się do stworzenia" (tamże, str. 135). 
Istotną więc cechą grzechu jest dobro
wolne, a szereg teologów dodaje rów
nież świadome odwrócenie się od Boga 
a zwrócenie się do jakiegoś dobra 
stworzonego. Normalnie biorąc proces 
powstawania aktu grzesznego, w któ
rym  człowiek świadomie i dobrowolnie 
odwraca się od Boga jest złożony i 
wcale nie taki łatw y i prosty. Aby bo
wiem odwrócić się od Boga dobrowol
nie i świadomie trzeba by wpierw do-



DZIAŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO
brze Boga znać, a my Boga nie znamy, 
tylko wierzym y w Niego i w to  w szyst
ko, co nam o Bogu mówi Pismo Św. i 
sami powinniśmy być ludźmi najbar
dziej wolnymi od w pływ u na naszą de
cyzję przeróżnych okoliczności i w a
runków. Wybór, jakiego dokonujemy 
między Bogiem a dobrem ziemskim, 
jest nierówny: w  Boga wierzym y i zna
my Go z w iary, dobro ziemskie zaś 
znamy z doświadczenia. Gdybyśmy 
Boga znali tak, jak  znamy dobra stw o
rzone, w tedy można by mówić o do
browolnym  i świadomym odwróceniu 
się od Niego. Przeto trudno przypuścić, 
żeby przez jeden grzech człowiek wie
rzący na zawsze pozbawiał się czy był 
pozbawiony Boga. Grzechy indyw idu
alne, które popełniamy, w ypływ ają na 
ogół ze słabości, nie ma w nich stanu 
złości i stanu nienawiści do Boga, stąd 
nie odwracają nas one od Boga. Jeśli 
przeto w takich grzechach człowiek 
um iera, może z nich się oczyścić w 
czyśćcu. Nadto na człowieka, na jego 
czyn wpływa szereg okoliczności, wśród 
nich wiele niezależnych zupełnie od, 
człowieka wypływ ających np. z dzie
dziczenia, tak, że na ogół trudno w ogó
le mówić o pełnej dobrowolności i 
świadomości czynów ludzkich. Czy 
więc człowiek w ogóle może popełnić 
grzech, za który idzie do piekła? Teore
tycznie tak, praktycznie zaś popełnia
jąc grzech nie ma się świadomości od
w racania od Boga. Przeto grzech, któ
ry prowadzi do piekła, w  zasadzie 
trudno popełnić. Jest jednak rzeczą 
możliwą, że ktoś trw ale  czyni źle, nie
nawidzi Boga takiego jakiego zna, nie 
chce Go, żyje w stanie grzesznego od
wrócenia się od Boga, i jeśli w  takim  
stanie złości i nienawiści do Boga 
umrze, trudno przypuścić, aby jego du
sza skierowała się do nieba, do Boga, 
trudno też przypuścić, aby z tego stanu 
mógł duszę w brew  trw ale negatywnie 
do Boga za życia ziemskiego nastawio
nej woli oczyścić czyściec. Więc do 
piekła, które istnieje, skierowują się 
dusze, które świadomie i dobrowolnie 
i trw ale nie chciały i nie chcą Boga.

A niewierzący poganie i innowiercy? 
Niewierzący nie mogą być karani za 
swoją niewiarę, bo w iara chrześcijań
ska jest. łaską, chyba, że niewierzący 
będąc wierzącymi, z własnej w iny w ia
rę utracili względnie poganie lub inno
wiercy z własnej w iny nie poznali 
chrześcijaństwa i stali się takimi, o ja 
kich piszemy wyżej.

Do piekła więc trudno się dostać, 
tym  niem niej w arto pamiętać o zba
wiennej radzie św. Jana  Chryzostoma, 
który mówiąc o miejscu piekła tak to 
jeśli idzie o sens sformułował: nie jest 
rzeczą ważną, gdzie znajduje się piek
ło, ważną rzeczą jest, aby żyć tak, czy
li dobrze, czyli zgodnie z Prawem  i 
swoim sumieniem, żeby nie dostać się 
do piekła.

Biskup 
M AKSYMILIAN RODE

Już od początku świata spraw o
wał Duch Św. posłannictwo uświę
cenia i natchnienia dzieci bożych. 
Pierwszą wzmiankę o Duchu Św. 
znajdujem y w Księdze Rodzaju
(I, 2).

Prorocy byli pod Jego natchnie
niem. W yznajemy to w  czasie Mszy 
Św. w  słowach: „który mówił przez 
Proroków “ (Wierzę) a w  Piśmie św. 
czytamy: „Nie za wpływem  woli
ludzkiej ongi proroctwo zostało 
oznajmione, ale Duchem Świętym  
uniesieni mówili święci ludzie Bo
ży" (2 Ps. I, 21).

Pismo Święte nazywa się „Sło
wem Ducha Świętego", bo przecież 
w definicji określamy je nie tylko 
jako zbiór ksiąg Starego i Nowego 
Testam entu, ale słusznie stw ierdza
my, że ten właśnie „zbiór ksiąg“ 
napisany został „pod natchnieniem  
Ducha Św iętego'1, bo przecież Duch 
Święty był inspiratorem  Pism a Świę
tego i strzegł autorów od błędu.

W Starym  Testamencie Duch 
Święty utrzym yw ał u „sprawiedli
wie żyjących" w iarę w  Odkupiciela. 
W szczególny sposób uwidacznia się 
to u Zachariasza, Jana Chrzciciela, 
Symeona i Anny.

Duch Święty współdziała w  dziele 
naszego odkupienia dokonanego 
przez Jezusa Chrystusa. W iemy z 
Ewangelii, że Wcielenie Słowa Przed
wiecznego dokonało się poprzez Du
cha Świętego. Posłaniec niebiański 
przecież wyraźnie rzekł do N aj
świętszej Marii Panny: „Duch Świę
ty  zstąpi na Ciebie i moc N ajwyż
szego ogarnie cię niby cień. Dlatego 
też dziecię, które się z ciebie naro
dzi, święte będzie i nazwane będzie 
Synem Bożym" (Łk. I, 35).

Ale dziełem mocy Ducha Święte
go było nie tylko poczęcie C hrystu
sa, ale również uświęcenie Jego_du- 
szy. Dusza Chrystusowa była prze
pełniona darami Ducha Świętego. 
Już przecież na siedem wieków na
przód prorok Izajasz przepowiedział 
przyjście Ducha Świętego i zaznacza, 
że On ze swoimi siedmioma daram i 
ma najpierw  odpocząć na Chrystu
sie: „I spocznie na nim duch Pań
ski, duch mądrości i rozumu, i na
pełni go duch bojaźni Pańskiej" 
(Iz. IV, 2-3).

Kiedy Chrystus Pan przyjm uje z 
rąk swego poprzednika św. Jana 
Chrzciciela chrzest w  Jordanie, Duch 
Święty ukazał się w  postaci gołębicy 
(Jn. I, 32). By zrozumieć łaski za
w arte w tym  sakram encie święty 
Augustyn wyjaśnia, że Pan Jezus 
chciał w  ten sposób wskazać symbo
licznie na swoje Ciało Mistyczne, 
Kościół, przez k tóry ochrzczeni o

trzym ują w  sposób szczególny Du
cha Świętego (De Trinitate, XV, 26).

W Nowym Testamencie u  święte
go Jana znajdujem y zapowiedź Du
cha Świętego, Chrystus Pan  poucza 
apostołów swoich, że zesłanie Jego 
jest konieczne. On udzieli ludziom 
łaski potrzebnej do w ytrw ania w  do
brym. Jakie wzruszenie musiało pa
nować podczas mowy pożegnalnej w 
czasie Ostatniej Wieczerzy, kiedy Pan 
Jezus powiedział, że odchodzi do 
Ojca. Ale Boski M istrz um ie pocie
szyć swoich apostołów. On powróci 
do Ojca, ale Duch Święty zstąpi z 
nieba i pozostanie z nimi. On będzie 
ich Pocieszycielem. On pouczy ich
0 wielu rzeczach. I dlatego Chry
stus Pan zaznacza: „Jeżeli miłujecie 
mnie, będziecie zachowywać moje 
przykazania, ja  prosić będę Ojca, a 
on da wam  innego Pocieszyciela, 
aby pozostał na zawsze z wam i: Du
cha prawdy, którego św iat otrzymać 
nie może, ponieważ go ani widzi, 
ani zna. Wy go znacie, bo pozostaje 
przy was i będzie w  w as" (Jn XIV, 
15—17) ... „Pocieszyciel Duch Świę
ty, którego Ojciec pośle w  imię mo
je, On nauczy was wszystkiego i 
przypom ni wam wszystko, co wam 
powiedziałem" (Jn. XIV, 26).

Nie w  barw nej i pięknej szacie 
przedstawia Chrystus losy Swego 
Kościoła. Św iat będzie nienawidził
1 prześladował apostołów: „Jeżeli
mnie prześladowali to  i was prześla
dować będą" (Jn. XV. 20). Ale Duch 
Święty przyjdzie i wyda świadectwo 
godne Chrystusowi: „Ale kiedy
przyjdzie Pocieszyciel, którego wam 
poślę od Ojca, Duch Praw dy, który 
od Ojca pochodzi — On o mnie 
świadczyć będzie. A w y również je
steście moimi świadkami, bo od po
czątku jesteście ze m na" (Jn. XV, 
26).

Apostołowie to  ludzie prości, 
Chrystus nie zdołał im wszystkiego 
wyjaśnić i dlatego zaznacza: „Miał
bym wam jeszcze wiele do powie
dzenia, lecz nie jesteście w  stanie 
obecnie znieść tego. Ale gdy on 
przyjdzie Duch praw dy, wprowadzi 
was do wszelkiej praw dy. Bo nie 
będzie mówił od siebie, lecz mówić 
będzie to tylko co usłyszy, i oznajmi 
wam rzeczy, które m ają nastąpić. 
On uwielbi mnie, bo otrzym a z tego, 
co moje jest, aby wam to oznajmić. 
Wszystko, co Ojciec posiada moje 
jest. Dlatego powiedziałem: otrzyma 
z tego, co jest moje, aby wam to 
oznajmić" (Jn. XVI, 12—15).

Wreszcie w  dniu W niebowstąpie
nia nakazał apostołom, aby nie

C iq g  d a ls zy  na  *tr. 6
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opuszczali Jerozolimy, ale poczekali 
na w ypełnienie obietnicy zesłania 
Ducha Świętego (por. Dz. Ap. I, 
4-8).

Pięćdziesiątego dnia po zm ar
tw ychw staniu a dziesiątego po w nie
bowstąpieniu spełniły się słowa P a
na Jezusa. Duch Święty w  postaci 
ognistych języków zstąpił na aposto
łów zgromadzonych w W ieczerniku. 
I poczęli mówić rozm aitym i języ
kami, opowiadając dziwy Boże. W 
tym  dniu pod wpływem  kazania św. 
P io tra  przyjm uje chrzest trzy ty 
siące osób (por. Dz. Ap. rozdz. II).

Jak  już zaznaczono Zesłanie Du
cha Świętego nastąpiło dnia pięć
dziesiątego po Zm artw ychw staniu 

' Pana Jezusa. Ten dzień obchodzono 
również u Izraelitów  jako pam iątkę 
objawienia się Boga Mojżeszowi na 
górze Synaj i ogłoszenia dziesięciu 
Przykazań Boskich. Tu Bóg po raz 
pierwszy zawarł przym ierze i dał 
podstawę religii objawionej. W tym  
samym dniu nastąpiło zesłanie Du
cha Świętego. Nie tylko potwierdza 
ono znaczenie religii objawionej, ale 
je rozszerza i wzmacnia przez udzie
lenie łask. Odtąd człowiek nie tylko 
będzie mógł zachować przykazania 
Boże w  całej rozciągłości, ale siebie 
samego uświęcić. Zesłanie Ducha 
Świętego jest bowiem dokonaniem 
dzieła pojednania nas z Ojcem. Jest 
ono wprowadzeniem  nas w  życie 
Kościoła na ziemi, który w  sposób 
zdumiewający objawia swoją moc.

Jeżeli Boże Narodzenie jest pierw 
szą uroczystością zapowiadającą 
okres zbawienia ludzkości, Zm ar
twychwstanie, druga z kolei uroczy
stość, zwiastująca nie tylko nasze 
odkupienie, ale prawdziwość naszej 
w iary w Chrystusa Boga-Człowieka, 
to Zesłanie Ducha Świętego jest 
ostatnią sprowadzającą na ludzkość 
uświęcenie.

W racając na m om ent do przym ie
rza zawartego na górze Synaj i po
rów nując je z wielkim dziełem .m i
łości Bożej w  dniu Zesłania Ducha 
Świętego możemy powiedzieć wraz 
z świętym  Janem  Chryzostomem, że 
apostołowie... „wówczas, zstąpili... 
niosąc nie tablice kamienne jak Moj
żesz, ale Ducha Świętego, który się 
rozlał jako skarbnica i rzeka prawdy
i łaski“ (Hom. in S. Mat.).

I trzeba stwierdzić, że Kościół 
Chrystusowy rozpoczął w pełni swo
je życie dopiero od Zesłania Ducha 
Świętego. Od tej chwili apostołowie 
w ystępują jako nieustraszeni. Zstą
pienie Ducha Świętego dokonało bez
pośredniej przem iany w ich duszach. 
Obecnie rozum ieją naukę Mistrza, 
um ieją głosić ją i bronić. Z bojaźli- 
wych stają się odważnymi i po bo
hatersku ponoszą śm ierć za prawdę 
chrześcijańską. Jaka dziwna się do
konała przemiana.

Teraz zrozumieli jedną prawdę, że 
są jedynie narzędziam i Ducha Świę
tego i spełniają się słowa ich Mi
strza: ,,Nie wy jesteście którzy mó
wicie, ale Duch Ojca Waszego, który 
mówi do w as“ (Mt. X, 20).

Ale Duch Św ięty działa nadal w 
Kościele. Ta praw da pow inna nas 
napełnić ufnością i zachęcić do 
szerszej pracy nad sobą, do kształ
towania swojej osobowości. Łaski 
Ducha Świętego są tak  obfite, że 
sam Chrystus Pan przyrów nyw ał je 
do rzeki: „Kto wierzy we mnie, rze
ki wody żywej popłyną z jego w nę
trza". Święty Jan  Ewangelista tak 
wyjaśnia to oświadczenie: „To mówił
o Duchu, którego otrzym ać mieli 
wierzący w eń“ (Jn. VII, 38—39).

Porzucić nam trzeba więc wszelki 
pesymizm życiowy, bo Bóg jest na
szym Pocieszycielem. To powinno 
nas mobilizować do pracy, do czynu, 
do rzetelnej współpracy z Jego ła
ską. Święty Paw eł pisze w  liście do 
Efezjan: „Nie zasmucajcie Ducha
Świętego Bożego, którym  naznaczeni 
jesteście na dzień odkupienia" (Ef. 
IV, 30).

Może wielu z nas, jak  uczniowie 
z Efezu (Dz. Ap. XIX, 2), którzy 
naw et nie wiedzieli o istnieniu Du
cha Świętego, posiada nikłą wiedzę
o Duchu Świętym. Należy więc Go 
poznać i szczerze miłować za dary 
nam udzielone.

W szystkie uroczystości liturgiczne 
Kościoła zaczynają się od wezwania 
Ducha Świętego: konsekracja bisku
pa, święcenia kapłańskie jak  rów 
nież sakram ent małżeństwa. Liturgia 
nie tylko zwraca się w  swoich mo
dlitwach do wszystkich Trzech Osób 
Trójcy Przenajświętszej, ale także 
wzywa w szczególny sposób Ducha 
Świętego we Mszy świętej po Ofia
rowaniu, przy poświęceniu Paschału. 
przy konsekracji Olejów Świętych, a 
przede wszystkim  przy udzielaniu 
Sakram entu Bierzmowania liturgia 
jest pełna Ducha Świętego,

Jeżeli podczas Chrztu świętego 
dusza nasza staje się św iątynią Du
cha Świętego (por. św. Paw eł I Kor. 
VI, 19), to przez Sakram ent Bierz
m owania chrześcijanin otrzym uje 
siedmiorakie Jego dary, które dają 
m u pełnię życia bożego. Ta dojrza
łość nadprzyrodzona zobowiązuje 
go do obrony wiary, do przykładu 
dobrego życia, do udzielania pomocy 
bliźniemu.

Postępując śladem liturgii Koś
cioła Świętego należy mieć praw dzi
we nabożeństwo do Ducha Świętego, 
trzeba nam Go śmiało, z ufnością 
dziecka Bożego wzywać przed każ
dą naszą poważną czynnością, by nie 
zbłądzić i potem nie żałować źle 
uczynionego kroku w życiu naszym.

Opr. ks. mgr BERNARD LORKOWSKI

Orędzie Przewodniczącego 
Światowej Rady Kościołów

„OTRZYMACIE M OC“

Gdy A postołow ie byli w szyscy razem , za
pytali Jezusa: „Panie, czy to już czas, w  k tó 
rym znow u odbudujesz suw erenność Izra
ela?” Jezus odparł: „Nie do w as należy znać 
daty lub czasy, które Ojciec ma w sw ej w ła 
dzy. Lecz w y otrzym acie moc, gdy Duch 
Św ięty zstąpi na w as i będziecie mi św iad 
kami w Jeruzalem  i w  całej Judei i Sam arii 
i aż po krańce ziemi".

Ci ludzie nauczyli się  uznawać Jezusa za 
Pana. W ierzą w  Jego zm artw ychw stanie. R o
zum ieją, że Jego śm ierć nie oznacza klęski, 
lecz zw ycięstw o nad w szystkim , co dręczy i 
gnębi ludzi. Lecz chcą oni w iedzieć, co to 
znaczy w  praktyce. Czy to znaczy teraźn iej
sze K rólestw o Boże? Czy to znaczy, że je s te ś
my po stronie zw ycięsk iej i ujrzym y ucie
kających w rogów  Boga?

Jezus im  w yraźnie m ów i, że Bóg nie dał 
nam programu Sw ej kam panii. Po prostu  
nie w iem y, jakie są granice ludzkiego życia
— na dobro lub na zlo. Lecz Bóg zam ierza  
dać im  coś bardziej w ażnego. Zam ierza dać 
im Sw ego Ducha, który da im  moc do św iad 
czenia aż po krańce ziem i. Gdy ten D uch n a
dejdzie. oni dadzą św iatu  dow ody, że Jezus 
panuje, a zło zostało pokonane i zniszczone.

Ta ob ietn ica została spełniona w  Zielone 
Św ięta . W ogrom nym  strum ieniu  Bożej m o
cy ci w ątpiący uczniow ie przeobrazili się w  
żyw e sztandary K rólestw a Chrystusa na ca 
łej ziem i. Szli od Jeruzalem  aż po najdal
sze zakątki św iata, w zniecali w ielk i ruch  
oporu przeciw  panującym  mocom zła, byli 
żyw ym i pochodniam i rozśw ietlającym i noc 
nadzieją przyjścia now ego dnia.

D zisiejszy K ościół traci w iele z m ocy, któ
rą m iał. gdy się stał zaakceptow aną i ucz
czoną częścią ustalonego porządku. W ielu  
chrześcijan żyje dziś w rozbiciu na małe 
grupki, na m niejszości bez realnej siły...

Lecz Bóg nigdy nie przekreślał obietnicy  
ani nie w ycofał daru danego w  Zielone 
Św ięta. Owa m oc zaw sze jest dostępna dla  
Kościoła, który chce za nią zapłacić w łaści
w ą cenę. Ceną tą jest zjednoczenie z Panem , 
Jezusem  C hrystusem , udział w  Jego upoko
rzeniu, aby m ieć też udział w  Jego zw ycię
stw ie. Ową mocą jest moc ku uw ierzeniu i 
pom aganiu innym , aby uw ierzyli, moc ku 
nadziei niezachw ianej do końca, moc do 
um iłow ania bez granic, moc do niesien ia  
pokoju, do pracy dla spraw iedliw ości i zgo
dy m iędzy ludźm i. Jest to moc nadchodzą
cego K rólestw a dana nam teraz. To zapo
w iedź chw ały zaofiarow ana w szystk im , k tó
rzy tego chcą.

Prosim y w ięc w as o złączenie się z nami 
w te Z ielone Ś w ięta  w  prośbach do Pana, 
by znow u napełniał cały K ościół mocą S w e
go D ucha tak, by mógł on się stać Jego 
św iadkiem  aż po krańce ziem i.

Przewodniczący Ś w iatow ej Rady K ościo
łów: (Arcybiskup) M ichał Cantuar — L on
dyn, (Arcybiskup) Jakovos — N ow y Jork, 
(Sir) Franciszek Ibiam  — Enugu, (Rektor) 
D awid G. Moses — Nagpur, (Przewodniczący 
Kościoła) M artin Niem O ller-W iesbaden, J. H. 
Oldham — St. Leonards — on — Sea Charles 
Parlin — N owy Jork.



A uy ufakacja. (juŁu u/a&oŁa, 

trza ija  p o p r a w ie  ó ło p ń ie

Za kilkanaście dni koniec roku szkol
nego. Wielu m aruderów  głowi się. m y
śli. kombinuje, wkuw a po nocach, by 
poprawić swoje stopnie.

Wielu przy tym  narzeka, że uczyli 
się, że umieją, a mimo to „nauczyciel 
jest niespraw iedliw y11, bo postawił im 
słabą notę za ich wiedzę. D l a c z e g o ?  
Stopnie przede wszystkim zależą od̂  
odpowiedzi ucznia, a nie od posiadanej 
teoretycznej wiedzy. Jak  więc należy 
odpowiadać na lekcjach, aby uzyskać 
jak  najlepszą notę?

Proszę — oto kilka wskazówek:
1) Kiedy odpowiadasz — staraj się 

skupić całą swoją uwagę na pytaniu, 
które zadał ci nauczyciel.

2) Myśl tylko o przedmiocie swojej 
odpowiedzi, a nie nad tym, jaki do
staniesz stopień, co powie nauczyciel, 
co powiedzą koleżanki i koledzy.

3) Nie bój się. Odpowiadaj śmiało, 
jasno precyzuj swoje myśli. Pam iętaj:
— wszelki strach paraliżuje działanie 
mózgu, fatalnie wpływa na pamięć i 
często nie mówisz naw et jednej czwar
tej tego, co wiesz.

4) Nie słuchaj podpowiadania, bo 
wówczas um ysł twój autom atycznie 
przestaje samodzielnie pracować, a ca® 
ła uwaga zwrócona jest na zewnątrz, 
by wyłowić jak najwięcej szeptów, 
podpowiedzi.

5) Zawsze spodziewaj się, że będziesz 
odpowiadać. Takie przygotowanie w yj
dzie ci z pewnością na korzyść.

Jak zdobyć praktykę w odpowiada
niu?

A) Ucząc się lekcji, powtórz ją  sobie 
głośno, własnym i słowami (nie z książ
ki). Jeśli nie możesz powtórzyć głośno, 
bo jest za dużo osób w mieszkaniu, po
wtórz lekcję po cichu, ale wymawiaj 
słowa w ten sposób, abyś sam siebie 
słyszał.

B) Bardzo zalecana jest nauka we 
dwoje lub troje. Po nauce, przy po

wtórzeniu, zabawcie się w „nauczycie
la i ucznia“ — jeden pyta, a drugi od
powiada głośno.

C) Jeśli coś opowiadasz rodzicom, 
kolegom lub sympatii staraj się mówić 
ładnie i wyraźnie. Zwracaj więc wów
czas uwagę na to, jak mówisz.

D) Codziennie staraj się czytać przez 
10 m inut głośno, wolno i w yraźnie kil
ka stron z dobrej, interesującej powie
ści. Zdobędziesz w ten sposób większą 
ilość słów, zwrotów, a tym  samym 
nauczysz się lepiej i swobodniej mó
wić.

Jeszcze jedna sprawa, jak stać przy 
odpowiedzi? Co robić z rękami?

a) Lepiej stać swobodnie i nie oglądać 
się na wszystkie strony, gdyż przeszka
dza to w koncentrowaniu uwagi, tak 
ważnej przy odpowiedzi.

b) Podczas odpowiedzi trzym aj gło
wę prosto, nie schylaj jej z rozpaczą, 
bo na nauczycielu słuchającym  bardzo 
złe wrażenie w yw ierają słowa m am ro
tane pod nosem.

c) Jeśli podczas odpowiedzi masz 
kłopot z rękami, nie wiesz co z nimi 
zrobić, to najlepiej wówczas trzym aj 
linijkę lub zeszyt (zamknięty), albo 
książkę (zamkniętą), względnia kredę, 
gdy stoisz przy tablicy. Tvlko prośba — 
nie gnij i nie łam tych przedmiotów, 
bo to z kolei przeszkadza.

d) W ywołany do odpowiedzi wstań 
z ławki szybko i spokojnie, a idąc do 
tablicy — idź pewnym krokiem. „Pew
na postawa'* i „pewny krok“ tobie sa
memu doda zaufania do własnych sił 
i możliwości.

U w a g a !  Nawet największa, nie
złomna wiara we własne siły nic nie 
pomoże, jeśli tych wiadomości nie bę
dziesz posiadał. W arto o tym pamiętać...

A teraz przy samym końcu, powiem 
ci jeszcze, że uzyskanie praktyki w od
powiedzi, umiejętność dobrego i spraw 
nego odpowiadania na lekcji — bardzo 
ci pomoże i przyda się... przy egzami
nach.



Bielsko-Biała, to duże, przemysło
we miasto, leżące na krańcach wo
jewództwa katowickiego. Już od 
trzech la t w  tym  przemysłowym 
ośrodku żyje i rozwija się parafia 
polskokatolicka pw. Sw. Anny.

Parafia ta, aczkolwiek młoda, po
siada już swoją bogatą w  przeżycia 
historię. Prom ieniuje na całą oko
licę. Dowodem atrakcyjności polsko- 
katolicyzmu w tym  regionie to fakt 
powstania już w  tak krótkim  cza
sie nowych parafii — w Chwałowi- 
cach oraz w  Andrychowie.

W dniu 28 marca b r parafię w i
zytował Ks. Bp Prym as Dr JVI. Ro- 
de w  towarzystwie Ks. inf. T. R. 
Majewskiego, W ikariusza General
nego Diecezji Krakowskiej i diece
zjalnego Ks. Kanclerza L. Nowaka.

Uroczystość ta zgromadziła setki 
wiernych, którzy z radością w itali 
Ks. Biskupa Prymasa.

Uroczystą sumę celebrował Ks. Bp 
Prym as w asyście Ks. prob. Cz. Ja n 
kowskiego, Ks. kanclerza L. Nowaka 
oraz Ks. prob. H. Buszki. Po ewan
gelii kazanie wygłosił Ks. inf. T. R. 
Majewski. Było to piękne i głębokie 
w treści kazanie.

Na zakończenie przemówił Ks. 
Prym as, który w  pięknych i nace
chowanych głęboką w iarą słowach 
zachęcił Ks. Proboszcza i w iernych 
do dalszej i konstruktyw nej pracy 
dla dobra Kościoła.

Wspólna fotografia zakończyła u 
roczystość.

Ks. H. Buszka
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UWAGA MŁODZIEŃCY !

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI potrzebuje 
kapłanów do pracy duszpasterskiej w  kraju i 
za granicą. Dlatego:
1) przyjmujemy w poczet duchownych nasze
go Kościoła księży — indywidualnie lub z ca
łymi parafiami.
2) przyjmujemy studentów do seminariów du
chownych, którzy przerwali swe studia, a ma
ją zamiar je dokończyć w Wyższym Sem ina
rium Duchownym lub w Chrześcijańskiej Aka
demii Teologicznej. Studia trwają 4 lata.

Kandydaci ubiegający się na studia teolo
giczno-filozoficzne w ChAT lub w WSD na 
rok akademicki 1965 66 muszą przedłożyć: 
a) metrykę chrztu i urodzenia, b) świadectwo 
dojrzałości (matura lub inne świadectwo ukoń
czenia szkoły średniej), c) świadectwo lekarskie, 
d) podanie, e) życiorys, f) dwie fotografie.

CHRZEŚCIJAŃSKA AKADEMIA TEOLO
GICZNA jest wyższą uczelnią na prawach pań
stwowych. Absolwenci mają prawo ubiegać się 
o stopnie naukowe.

W obu wypadkach studenci mieszkają w  
internacie. •

Zgłoszenia i korespondencję o przyjęcie na
leży kierować na adres: KURIA ARCYBISKU
PIA KOŚCIOŁA POLSKOK ATOLICKIEGO, 
Warszawa, ul. Szwoleżerów 4.

9



MUZEUM HISTORII RUCHU ROBOTNICZEGO

Nie jest to pyszna budowla z boga
tym i fasadami. Nie reprezentuje też 
żadnego ze stylów architektonicznych. 
Nie m ieszkali tu  królowie, książęta czy 
hrabiowie.

Ale, przepraszam! Gościł tu, choć 
przejazdem  szach perski Nasreddin 
w raz z całym swym dworem w r. 1889. 
Przybył na zaproszenie Dittricha, ja
dąc przejazdem  z Moskwy do Wiednia. 
Zatrzym ał się, by zwiedzić słynną fa
brykę, w  której zamawiał obrusy. K ie
dy pałacyk wznosiły ręce okolicznych 
chłopów, wędrujących tu  za chlebem, 
skończył się dawno okres błyskotliw e
go renesansu, a kapitalizm  nie w ytw o
rzył jeszcze własnego stylu. Pobudo
wano więc nieduży prosty w  formie 
pałacyk z nieco fantazyjnym  dachem.

Wokół rozpostarł się park. To było ko
nieczne. Fabrykant potrzebował świe
żego powietrza, w wolnych chwilach 
od pracy i uciech, „kontaktu z n a tu rą1-. 
W niektórych m iejscach porozrzucano 
zwykłe polne otoczaki... usypano pa
górki, postawiono parę rzeźb. Rzeźby 
pokryły się zielonym mchem. Pałacyk 
prom ieniuje świeżością tynków. Roz
legły park, pełen starych drzew, po
przecinany alejkami, wzdłuż których 
stoją kolorowe ławki, ma bram ę szero
ko otwartą. P ark  jest miejscem space
rów, wypoczynku, intym nych „ran- 
dek“. Przez park  orzepływa kręty  s tru 
myk, dodając m u uroku. Niezbyt pa
chnący co prawda, ale latem  czy wios
ną, kiedy kw itną lipy i jaśm iny 
zapach kw iatów  neutralizuje woń fa
brycznych ścieków. Za moich szkol
nych lat, strum yk przegrodzony był 
stawidłami. Spiętrzona woda tworzyła 
m ały staw, w  którym  odbijały się pła
czące w ierzby i olchy. Przy stawidłach 
można było się kąpać. U „Luca“ tak 
nazywała się prowizoryczna pływalnia. 
W pogodne dni szło się na w agary do 
„Luca“ . Skakać można było ze stawi- 
deł albo z tram poliny czyli deski um o
cowanej ponad dwa m etry  nad wodą. 
Roj no tu  było i gwarno. W gorące dni 
trudno było się zmieścić w  wodzie! Tu 
rej wodziła młodzież płci męskiej. Od 
sześciolatków, usm arkanych, drżących w 
przylepionych do chudych pośladków 
m ajtkach często po kolana, „niegu- 
stow nych“, niemodnych, do 20-latków
i w ytraw niejszych pływaków, któ
rych podziwiały dziewuchy stojące gę
sto na moście. Po staw ku pływał i ka
jak. Przedm iot zazdrości i marzeń. 
Chciałoby się tak  popłynąć dalej, bez 
końca krętym  strum ykiem , przepędza
jąc wodne szczury i płosząc żaby. 
Wśród gałęzi drzew śpiewały ptaki 
obojętne na monotonny szum maszyn 
w fabryce. Dziś z pływalni nie zostało 
śladu. Staw ek się zmniejszył, a często 
m iast wody widoczne jest m uliste dno. 
Rzeczka przegrodzona jest betonowym  
progiem, a woda za tru ta  ściakami fa
bryki. Mimo to  Pisia toczy dalej swe 
wody i tru je  wszystko co napotyka w 
swej wędrówce. Na drugim  końcu par
ku jest staw, własność blichu. Tam 
jednak zawsze był w stęp wzbroniony
i kąpiel zakazana. W takim  to otocze

niu drzew i strum yka rozsiadł się pa
łacyk Dittricha. Do roku 1961, pałacyk 
był własnością Żyrardow skich Zakła
dów Przem ysłu Lniarskiego. Zakłady 
ofiarowały go m iastu. Miasto w  dniu
1 m aja 1961 r. otworzyło tu  Muzeum 
Historii Ruchu Robotniczego.

Już piąty rok opiekuje się powierzo
ną placówką m gr Krzysztof Zwoliński. 
Jak  większość żyrardowiaków, zako
chany i oddany swemu m iastu. K roni
karz, badacz ruchów, które stale poru
szały miasto. Zycie Żyrardow a zaape
lowało do ludzi. Rzucone wezwanie zo
stało przyjęte. Posypały się wspom nie
nia i dary. Na ścianach w  gablotach, 
obok partyzanckich autom atów leżą 
dokumenty, z przeszłości. M anifest 
PKWN, dekret o reform ie rolnej, u lot
ki, obwieszczenia, legitym acje, zdjęcia, 
m emoriały, projekty... Pożółkłe kartki 
papieru mówią o w ydarzeniach i lu
dziach. Stałe zbiory są jeszcze nieduże, 
ale stale się powiększają. Żyrardow ia- 
cy kochają swoje miasto, ich muzeum 
to chluba, osiągnięcie, mauzoleum  krwi
— męczeństwa i nędzy. Zbiory to ty l
ko fragm ent działalności placówki ze 
wszech m iar potrzebnej i pożytecznej. 
Innym  fragm entem  działalności m uze
um, to w ystaw y okolicznościowe zwią
zane z rocznicami jak  również obrazu
jące dorobek polskiej- starej i współ
czesnej kultury.

Na dwudziestolecie PRL muzeum 
przedstawiło dorobek m iasta w plan
szach i wykresach. Swe prace w ysta
wiał miejscowy plastyk T. R. Gąsie- 
wicz. Dużą frekw encją cieszyły się w y
staw y m alarstw a współczesnego, Cheł
mońskiego, Van Gogha, czy w ystawa 
drzew orytu chińskiego, reprodukcje 
galerii drezdeńskiej, w ystaw a plakatu 
„Lenin na polskiej ziemi“ , wystaw a fo
tograficzna „Nasi sąsiedzi“, „Uzbroje
nie i ubiór w dawnej Polsce“ .

W sumie w  latach 1961—1964 zorga
nizowano 24 wystawy. Zwiedzających 
zanotowano 43.000 osób. Muzeum or
ganizowało w ystaw y w Sochaczewie, 
Grójcu, Mszczonowie, Pruszkowie, Gro
dzisku Mazowieckim. Oglądało je  75.000 
osób. Czynne jest w środy, soboty i 
niedziele w godzinach od 10 do 18. Wy
cieczki oprowadzają prelegenci.

J. Ch.
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Rybnik jest stolicą no
w ego okręgu przem ysłow e
go. liczącego dziś 1362 km-'. 
Oprócz pow iatu rybnick ie
go i w odzisław skiego  
wchodzą także: m iasto w y 
dzielone C ieszyn z dw una
stom a m iejscow ościam i te 
go pow iatu. Osiedle Z e
brzydow ice. gromady: D ę
bow iec, H aźlach, Kaczyce. 
K ończyce Małe, Kończyce 
W ielkie. Ogrodowa. P a
stw iska. Pogw izdów . P ruch
na. Puńców . Z ebrzydow i
ce. Miasto P aw łow ice, w  
pow iecie pszczyńskim , z 
gromadam i: G olasow ice.
M izerów. Studzianka. War
szow ice. Oraz gromady po
w iatu  gliw ickiego: Bojków. 
P ilchow ice. Źrenica.

Okręg ten zam ieszkiw ało  
w  r. 1960 — 375 tys. ludzi, 
a w r. 1980 zaludnienie ma 
w zrosnąć do 560 tys. m iesz
kańców . W ydobycie kopal
ni w zrośnie z 41 tys. na 
dobę do 156 tys. Nastąpi 
dalszy rozwój przem ysłu  
elektrotechnicznego i o
dzieżow ego. Plan reg ional
ny R ybnickiego Okręgu 
W ęglow ego opracowań^, do 
r. 1980 w ytycza rozwój 
perspektyw iczny bazy su 
row cow ej. przem ysłu, ro l
n ictw a i leśn ictw a, tran s
portu. łączności, gospodar
ki w odnej. osadnictw a, 
usług i budow nictw a.

Licząca 750 lat stolica  
now ego regionu przem ysło
w ego Rybnik, otrzym ała 
aw ans. który korzystnie  
w płynie na kształtow anie  
się stosunków  ekonom icz
nych w tym  rejonie. 
Wśród starych kam ieniczek  
w yrósł i w yrastają nowe 
dom y i osiedla. W nowo  
w ybudow anych osiedlach  
przy ul. Zebrzydowskiej 
mieszka 7.000 osób. Przy 
ul. K ościuszki w znosi no
w e domy spółdzielnia m ie
szkaniow a ..Rybniczanita' 
Ta sama spółdzielnia b u 
duje trzy w ysokie punk
tow ce przy ul. K unickiego  
i W ysokiej. W m inionych  
latach w ybudow ano prawie 
800 dom ków  jednorodzin
nych.

Stolica ROW liczy dziś
40.000 m ieszkańców , a w 
1980 r. będzie liczyła 60.000 
Na początku natom iast 
X IV  w. Rybnik liczył 300 
m ieszkańców  i był zw ykłą  
osadą. Dopiero w r. 1818 
została założona siedziba

pow iatu, a pierw szym  sta 
rostą był hr. W ęgierski.

N ajstarsza huta dziś li
czy sobie 211 lat i rozrosła 
się do praw dziw ego o l
brzym a. a w yroby jej są 
znane w w ielu  krajach  
św iata. Produkowane m.in. 
lodów ki „Silesia” już w 
najbliższych latach będą  
schodziły z taśm y w  ilości
80.000 szt. m iesięcznie.

R ybnicki Okręg W ęglo
wy, to przede w szystk im  
w ęgiel. Już teraz pracują 
pełną parą trzy now e ko
palnie — ..1 Maja". ..Szczy- 
głow iec” i ..Jastrzębie". 
Buduji* się czw arta k opal
nia ..Moszczenica". U lepsza  
się i m odernizuje następ
ne. D la porów nania przed 
w ojną jedna kopalnia w y 
dobyw ała 2.300 ton. dziś 
około 5.000 ton na do
bę. a w przyszłości 9.000 t. 
R ów nież rozwija się szkol
nictw o. Do roku 1939 
istn iały 2 średnie szkoły 
oraz 5 szkół podstawow ych  
z ogólną liczbą 51 izb lek 
cyjnych. Dziś Rybnik liczy 
10 szkół o 115 klasach. 
Oprócz tego działają: L i
ceum M edyczne T echni
kum Ekonom iczne. S ta ty 
styczne. M aszynowe i 
Szkoła Specjalna dla dzieci 
opóźnionych. Technikum  
Górnicze i filia P o litechn i
ki Ś ląskiej kształci kadry 
dla przem ysłu w ęglow ego.

A sto lat temu? Miasto 
jak notują stare kroniki, 
miało: 48 obuw ników . 33
stolarzy 23 bednarzy. 20 
m asarzy. 18 kow ali. 18 p ie
karzy. 9 garncarzy. '5 kot
larzy. 5 ślusarzy. 4 kuśnie
rzy. 4 kapeluszników . 4 
balw ierzy. 3 in troligato
rów. 3 kołodziejów . 3 ko- 
żuszników . 2 murarzy. 2 
blacharzy. 2 zegarników 2 
szklarzy. 1 mydlarza. 1 far
biarza. 1 kam ieniarza 1 
cieślę. 1 złotnika, 1 po- 
wroźnika.

R ybnicki Okręg W ęglowy  
to nie tylko przem ysł Tu 
pełno pam iątek starej n a 
szej kultury, które są dla 
dzisiejszych pokoleń obra
zem dawnego życia. Z du
żym nakładem  kosztów  od
budowano zniszczony pod 
koniec w ojny zabytkow y  
zamek w  W odzisław iu, ka
m ieniczki i kościół fran
ciszkanów  z XIV wieku. 
Odbudowano dwór obron
ny sięgający X VI wueku w

Bziu Zam eckim . pałac k la -  
sycystyczny w  Boryni. 
dwory w  Przyszow icach. 
Goszycach. Gorzyczkach. 
drew niany kościółek w Ł a- 
zickach i G ierałdow icach. 
starą w alcow nię w R ybni
ckiej Kuźni i inne. S taran
ną opieką otoczono drew 
niane kościółki z cennym i 
dziełam i sztuki w- Bełku. 
Jankow icach. Buguszow i- 
cach. Leszczynach. W ilczej 
Górnej, kapliczki w B uko
w ie. Lubom i. N iepoczo- 
wach.

Z całym pietyzm em  od
budowano ka . ieniczki ry n 
ku rybnickiego. P rzew i
duje się odbudowę zamku  
z X V II—X V III w ieku. W 
ratuszu pochodzącym  z ro
ku 1823 znajdzie pom iesz
czenie M uzeum Ziemi R yb
nickiej.

Ziemia rybnicka pełna  
jest pam iątek. Czeka na 
odbudowę średniow ieczny  
mur obronny w  Żorach, 
sędziw y kościółek w P oło- 
mi z XVI w ieku położony 
na wzgórzu w pośród sta 
rych lip. Czeka na re
mont i użytkow nika zamek  
z basztą w  Chudowie. 
Opieką otacza siarę pa
m iątki koło PTTK. które

ma 23 społecznych opieku
nów. Zam ierzenia idą da
lej. Koło pragnie, by każdy 
obiekt m iał sw ego op ieku
na. szkołę, zakład pracy 
czy inną instytucję, która 
by dbała o zabezpieczenie  
obiektu i szerzenie o nim 
w iedzy.

Rybnik otrzym ał ostatnio  
w łasn y Teatr Z iem i R ybni
ckiej. Posiada też F ilhar
monię. Rybnik ma w ła s
nych pisarzy, poetów  i la 
ureatów dorocznej nagrody  
..Złota Lampka". Ma k lu 
by sportow e i oddany
ostatnio do użytku now o
czesny basen kąpielow y,
który będzie tw orzył w
dalszej rozbudowie ośrodek  
sportów wodnych. Z dnia 
na dzień zm ienia się ob li
cze m iasta, pełnego starych  
kam ieniczek, now ych do
mów i w ielk ich  now oczes
nych kopalń.

W pobliżu R ybnika w  
C hw ałow icach została 0 - 
tw arta niedaw no parafia  
K ościoła P olskokatolick ie- 
go. której duszpasterzem  
jest ksiądz M ieczysław  
K lekot, ale o tym  w na
stępnym  reportażu.

Ch.

Czy odnowiłeś już prenumeratę „Rodziny"?



im perializm  św iatow y nie chce w yrzec się 
w ojny jako środka ujarzm ienia słabych na
rodów i w alki ze św iatem  socjalistycznym . 
Raz po raz podejm uje on brutalne akty 
agresji w  A zji. A fryce. A m eryce Łacińskiej, 
które staw iają narody w obliczu n iszczyciel
skiej pożogi w ojennej.

Już od szeregu m iesięcy toczy wojnę 
w  W ietnam ie im perializm  przeciw D em o
kratycznej R epublice W ietnam skiej i w  P o
łudniow ym  W ietnam ie przeciw  ruchow i na
rodow ow yzw oleńczem u, gdzie ludność po- 
łudniow ow ietnam ska nie chce w ięcej c ier
pieć m arionetkow ego reżim u.

Św iatow a opinia publiczna na w schodzie i 
na zachodzie z coraz w iększym  oburzeniem

piętnuje tę haniebną w ojnę im perialistyczne
go m ocarstwa przeciw  m ałem u krajow i i je
go suw erenności i domaga się natychm ia
stow ego przerw ania działań w ojennych i 
um ożliw ienia narodowi w ietnam skiem u de
cydow ania sam em u o sw ym  losie.

Naród polsk i w  całej pełni solidaryzuje się 
z bohaterskim  narodem  w ietnam skim , w a l
czącym  o sw ą w olność i n iepodległość, popie
ra jego żądania w  spraw ie przerw ania bom 
bardow ania. w ycofania w ojsk  obcych i przy
znania prawa sw obodnego decydow ania o 
w łasnym  losie.

Polska w raz z bratnim i krajam i socjali
stycznym i kroczy w  pierw szym  szeregu bo-

WIETNAM
jow ników  o pokój i w olność narodów. Je
steśm y solidarni z w alczącym i o w yzw olenie  
i nowo w yzw olonym i narodam i Azji. A fryki 
i A m eryki Ł acińskiej. Popieram y ich prawa 
i dążenia do pełnej niezaw isłości, do sam o
dzielnego rozw oju i swobodnego w yboru  
ustroju społecznego.

Dnia 29 kw ietn ia br. sesja plenarna Ogól
nopolskiego K om itetu Frontu Jedności N a
rodu. obradująca w  W arszawie, uchw aliła  
jednom yślnie następujący tekst rezolucji:

„Plenum O gólnopolskiego K om itetu Fron
tu Jedności Narodu z najgłębszym  oburze
niem  potępia interw encję zbrojną im peria
lizm u am erykańskiego w  W ietnam ie P ołud
n iow ym  i trw ające już niem al trzy m iesiące 
terrorystyczne naloty na D em okratyczną R e
publikę W ietnamu.

Sam oloty najeźdźców bombardują w ie 
tnam skie w sie  i m iasta, szkoły i szpitale, za
bijają n iew innych ludzi, niszczą ow oce w ie 
lo letn iej pracy. Agresor zza oceanu nie cofa 
się przed użyciem  środków w alki zakazanych  
przez umowy m iędzynarodowe — posługuje 
si,ę gazem  i chem icznym i środkam i trujący
mi.

Interw encja am erykańska stanow i zamach 
na prawa narodu w ietnam skiego do niepod
ległego bytu i zagraża pokojowi św iatow em u.

Naród polski w ie z w łasnego dośw iadczenia  
historycznego, że nie ma takiej siły, która 
zdolna byłaby zdław ić w alkę narodu o n ie
podległość, w olność i spraw iedliw ość społecz
ną, o prawo swobodnego rozstrzygania o 
sw ym  losie.

P lenum  O gólnopolskiego K om itetu  Frontu 
Jedności Narodu śle w yrazy b fatersk iej so li
darności bohatersko w alczącem u o w olność  
narodowi w ietnam skiem u, K om itetow i W y
zw olenia Narodowego Południow ego W ietna
mu i rządowi DRW. staw iającym  niezłom ny  
opór najeźdźcom i zapew nia, że W ietnam nic

jest osam otniony i zdany tylko na w łasne 
siły.

P lenum  O gólnopolskiego K om itetu Frontu 
Jedności Narodu domaga się przerwania ter
rorystycznych nalotów  na Dem okratyczną 
R epublikę W ietnamu, w ycofania w ojsk am e
rykańskich z W ietnam u Południow ego, uzna
nia prawa ludności Południow ego W ietnamu  
do swobodnego decydow ania o w łasnym  lo 
sie i pełnego zastosow ania postanow ień kon
ferencji genew skiej z 1954 roku”.

K ościół P olskokatolicki. którego Prym as. 
K siądz Biskup Dr M aksym ilian Rode jest 
członkiem  Prezydium  O gólnopolskiego K om i
tetu Obrońców Pokoju, solidaryzuje się z 
w alczącym  o sw ą w olność i niepodległość na
rodem w ietnam skim , przesyła bohaterskiem u  
narodowi w ietnam skiem u w yrazy serdeczne
go w spółczucia i zapew nienia, że K ościół 
Polskokatolick i przez sw oich w yznaw ców  w  
kraju i za granicą uczyni w szystko, aby po
łożyć kres im perialistycznej agresji na ziem i 
w ietnam skiej. K ościół rów nież modli się do 
Boga o pokój na ziem i w ietnam skiej i w ie 
rzy, że pokój, o który toczy się w alka w  
W ietnam ie, rychło nastąpi.



KONKURS 
LITERACKI 
I PUBLICYSTYCZNY

k  4* l i c B c p i a  W l i J i n l  I

Redakcja Katolickiego 
Tygodnika Ilustrow ane
go „Rodzina" ogłasza 
konkurs literacki na:

a) opowiadanie lub 
nowelę (od 20 do 50 
stron maszynopisu z in
terlinią),

b) artykuł (do 6 stron 
maszynopisu z in terli

nią),
c) wiersz (od 4 stro

fek do 3 stron maszy
nopisu) — o tem atyce 
religijnej zgodnej z 
ideologią Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Prace należy nadsyłać 
do dn. 30 czerwca 1965

r. na adres: Redakcja 
KTI „Rodzina", W ar
szawa, Wilcza 31, z do
piskiem na kopercie 
„Konkurs literacki i 
publicystyczny".

Prace nagrodzone bę
dą ogłoszone drukiem. 
Komisja zastrzega sobie 
prawo nie przydzielenia 
1 nagrody względnie 
podział nagród.

Nagrody za opowia
danie lub nowelę — 
wynoszą:

I -  5.000 z ł,

II -  3.000 zł,
III -  1.500 zł.

Nagrody za artykuł
wynoszą:

I -  1.000 zł,
II -  500 zł,
III -  250 zł.

Nagrody za wiersz
wynoszą:

I -  1.000 zł,
II -  500 zł,

III -  250 zł.

JESZCZE SĄ 30 NABYCIA
HISTOHIA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOUCXIEGO

Skład Komisji kon
kursowej zostanie po
dany w najbliższym 
czasie.

Prace zaopatrzone go
dłem należy przesyłać 
w zamkniętej kopercie 
z dopiskiem „Konkurs 
literacki i publicystycz
ny". W kopercie winna 
znajdować się druga, 
mniejsza koperta, w 
której oprócz godła na
leży podać nazwisko, 
imię, zawód, wiek i 
dokładny adres autora.

H IST O R IA  PA PIESTW A

S P R A W A  
K O Ś C I O Ł A  N A R O D O W E G O  

W POLSCE XVI WIEKU

W ydaw nictw o Literatury R eligijnej w  
W arszawie, ul. W ilcza 31 niniejszym  zaw ia
damia PT C zytelników , że jeszcze posiada
my na składzie następujące książki:

H istoria Kościoła P olskokatolickiego, ce
na 90 zł.

H istoria papiestw a, t. I, cena 35 zł.
Spraw a K ościoła N arodowego w  Polsce  

XVI w ieku, cena 42 zł.
K alendarz K atolicki na 1965 r„ cena 15 zł.
K siążki w ysyłam y za uprzednim w p łace

niem  należności czekiem  PKO na konto 
W ydaw nictw a nr 1-14-147 290, lub przekazem  
pocztow ym , w zględnie za zaliczeniem  poczto
wym .

JERZY ALEKSANDER

UCIECZKIi
M H

BOHATERl\
( 5 )

Wśród strażaków  ratujących  
dobytek dostrzegł Janek sw ego  
ojca. Z dym iącego chlew ika w y 
ciągał on za ty lne nogi kw iczące  
przeraźliw ie św inie. N aczelnik  
Porzecki zebrał dużą grupę m ęż
czyzn i polecił im w yganiać z 
w iosk i na pola i łąki rozbiegane 
w  panice zwierzęta.

Przez niesam ow ity gw ar i 
zgiełk  przebił się do uszu m ałego 
Jaw orskiego ryk syreny wozu  
strażackiego.

— To jadą na pomoc strażacy z 
Zakrzewia — stw ierdził. W kilka 
m inut później rzeczyw iście sa
mochód bojow y OSP z sąsiedniej 
w ioski zatrzym ał się ze zgrzy
tem  ham ulców  przy płonących  
chałupach. Porzecki w  celu szyb
szego w łączenia przybyłych do 
akcji ratunkow ej, kazał zainsta
low ać im m otopom pę przy ro
w ach m elioracyjnych, które znaj
dow ały się znacznie bliżej niż 
rzeka.

— W ydaje m i się, że cała w ieś 
pójdzie z dym em  — pow iedział

naczelnik OSP z Zakrzewia do 
Porzeckiego. — Czy zaw iadom i
łeś już druhu Pow iatow y Ośro
dek A larm ow o-D yspozycyjny?

— Tak, tak — odpow iedział 
nauczyciel — telefonow aliśm y  
zaraz po w ybuchu pożaru. Lada 
chw ila pow inniśm y otrzym ać po
siłki.

— Cała w ieś pójdzie z dym em
— pow tórzył Janek usłyszane  
słow a i serce załopotało mu z 
trw ogi. — Co też ja narobiłem ?  
Co też ja narobiłem?...

Do palącego się Karczewa  
przybyw ały coraz to nowe o
chotnicze straże pożarne z ok o
licznych w iosek. W reszcie przy
jechało też z dwom a beczkow o
zam i zaw odowe pogotow ie po
żarnicze z m iasta pow iatow ego  
na czele z Kom endantem  P o
w iatow ym  Straży Pożarnych. 
Zaraz za beczkow ozam i przybył 
specjalny sam ochód w yposażony  
w  radiostację ultrakrótkofalową, 
polow e aparaty telefoniczne, u
rządzenia m agnetofonow e ze 
w zm acniaczem  i inne now oczes
ne środki techniczne służące do 
spraw nego dow odzenia akcją 
gaśniczą.

Janek ukryty za cem browiną  
studni obserw ow ał, jak naczel
nik OSP — Porzecki przekazy
w ał dowództwo kom endantow i 
pow iatow em u. Pierś chłopca na
pełniła  się otuchą. Był pew ien, 
że ten w ysoki, energiczny kap i
tan pożarnictwa szybko upora 
się z szalejącym  żyw iołem . K o
m endant rzeczowo w ypytyw ał 
Porzeckiego o sytuację w e wsi. 
Tym czasem  załogi beczkow ozów  
w ypuściw szy na ogień przyw ie
zioną ze sobą wodę pojechały w  
kierunku rzeki instalow ać tam  
autopom py. Jakiś oficer pożar

nictw a z dwom a gw iazdkam i na 
naram iennikach zapytał kap ita
na, gdzie będzie znajdow ać się 
stanow isko dowodzenia. K om en
dant odpow iedział:

— Tutaj m iejsce jest odpo
w iednie.

Jeden ze strażaków  zaw odo
w ych natychm iast w bił w  z ie
mię koło studni czerw ony pro
porzec z naszytym i nań białym i 
literam i: „D.A.G." Janek dom y
ślił się, że skrót ten oznacza: 
„D owództwo Akcją G aśniczą”. 
W ydarzenia potoczyły się teraz  
bardzo szybko. P rzybyły z ko
m endantem  sztab operacyjny po
czął działać spraw nie jak auto
mat. R adiotelegrafista rzucał w  
eter jakieś hasła. Jedni strażacy 
w drapyw ali się na słupy m ię
dzym iastow ej sieci telefonicznej 
i podłączali do niej aparaty po
low e, drudzy zaś rozw ijali Kaole 
te lefon iczne w  kierunku m oto
pomp zainstalow anych nad rzeką 
> rowami m elioracyjnym i oraz 
do w ażniejszych  stanow isk op e
racyjnych.

Janek m im o w oli słyszał roz
m ow ę stojących obok dwóch  
m iejscow ych strażaków, którzy 
pełnili dotychczas przy Porzec- 
ltim funkcje łączników.

— Popatrz — m ów ił jeden z 
nich — ten  niski, ruchliwy o fi
cer. to szef sztabu operacyjnego  
i zastępca dowódcy akcji gaś
niczej. Tam ten zaś. gruby, pełni 
pew nie obow iązki szefa tyłów. 
Na jego głow ie leży całe zaopa
trzenie w odne i sprawne dzia
łan ie  sprzętu pożarniczego. P o
słuchaj tylko, .jak ruga kierow cę  
za zatrzym anie sam ochodu w  
niew łaściw ym  m iejscu  i zatara
sow anie drogi. Ten trzeci oficer, 
to szef łączności...

— Panie kom endancie — ode
zw ał się radiotelegrafista  
mam już połączenie z W oje
w ódzkim  Ośrodkiem D yspozy
cyjno-A larm ow ym .

— Św ietn ie  — zaw ołał kapi
tan. — Melduj, że sam i nie da
m y rady. N iech zaalarm ują jed
nostki ochotnicze i zaw odow e  
spoza obszaru pomocy sąsiedz
kiej.

N astępnie zw róciw szy się do 
Porzeckiego, kom endant pow ie
dział:

— Za pół godziny pożar może 
dotrzeć do budynku szkolnego. 
Pow ierzam  panu obronę szkoły. 
Proszę rozpocząć w  pierwszym  
rzędzie ew akuację laboratorium  
chem icznego i fizycznego. Do 
pomocy dostanie pan ochotnicze  
straże pożarne z Zakrzewia, 
W ólki i G ładyszew a.

Janek struchlał.
— A w ięc p łom ienie mogą 

zniszczyć naszą piękną szkołę — 
przem knęła mu przez głow ę  
straszna m yśl.

W ycofał się  zza cem brow iny w  
kierunku najw iększych kłębów  
dymu i ognia. W w iosce paliło  
się już k ilkanaście budynków. 
P oryw isty w iatr po prostu strze
lał iskram i i płonącym i w iech 
ciami słom y w  zabudow ania sto
jące o sto i w ięcej m etrów  d a 
lej od głów nego skupiska ognia. 
Na dachu sklepu Gm innej Spół
dzielni „Samopom oc C hłopska” 
dostrzegł chłopiec cały zastęp  
pożarniczy drużyny harcerskiej. 
Koledzy tłum icam i gasili spa
dające co chw ila na drew niane 
gonty ogn iste pociski. Janek  
skrył się za drzewo. W ydaw ało  
mu się, że chłopcy ujrzaw szy  
go, zaczną w ołać: „Podpalacz!
Podpalacz!”. C. d. n.



WIDMO GŁODU
Zbyt w iele jest jeszcze głodujących ludzi 

na św iecie. Głód jest jednym  z głów nych  
problem ów cyw ilizacji drugiej połowy X X  w. 
Problem  gtodu musi być rozw iązany.

Są rejony św iata  słabo rozw inięte gospo
darczo — Afryka. D aleki W schód, P ołudnio
w a i Środkow a Am eryka, kraje Bliskiego  
W schodu. Źródła podają, że np. w  r. 1946 z 
głodu umarło ok. 2 m in ludności w  W ietna
m ie, a w  kilka la t później w  Indii w y 
m ierały całe w ioski. Raport Św iatow ej Or
ganizacji do Spraw  W yżyw ienia i R olnictw a  
stw ierdza, że ponad 2 m iliardy ludzi obyw a  
się dzienną dietą w  granicach ok. 2 tys. k a 
lorii (w tym  ilość pełnow artościow ych b ia 
łek w ynosi zaledw ie 9 gramów), gdy tym 
czasem człow iek musi otrzym yw ać dziennie 
w  pokarmach ok. 2.500 kalorii, w  tym  20 
gram ów  białka pełnow artościow ego. Z bra
ku białek i niedosytu kalorii w ynikają ch o
roby — ślepota, rachityzm , karłow atość, 
ow rzodzenia i inne. Co roku głód przyczy
nia się do śm ierci 35 min ludzi.

W tym  sam ym  czasie kiedy ludzie um ie
rają z niedosytu, nadw yżki produktów  żyw 
nościow ych stają się „plagą” niektórych  
krajów: U SA , Kanady, krajów Europy za
chodniej. W Brazylii np. pali się nadw yżki 
kaw y, w  U SA  m iliony sztuk św iń przezna
czono na nawóz, a znaczny procent cebuli 
i baw ełny przed zbioram i zaorano.

Dysproporcja między rejonam i rozw in ię
tym i a słabo rozw iniętym i stałe wzrasta. 
Często kraje słabo rozw inięte gospodarczo  
nie mają odpow iednich środków  na rozwój

w łasnego roln ictw a i przem ysłu. Zacofanie 
gospodarcze olbrzym ich rejonów  Ziem i jest 
głów ną przyczyną nadm iernego przyrostu  
ludności w  tych rejonach.

Gdyby w  pełni w ykorzystać posiadaną 
w iedzę i now oczesne m etody w  dziedzinie 
roln ictw a to zbiory znacznie w zrosłyby. Bez 
rozwoju całej gospodarki, bez odebrania ob
szarnikom  chociaż części ziem i, n iem ożliw a  
jest skuteczna w alka z głodem.

(Opracowano na podstawie artykułu M. 
Iłow ieckiego — „Za dużo głodu” zam ieszczo
nego w  „Kalendarzu R obotniczym ” na 
r. 1965).

C I E K A W E . . .

■ ..ŁUNA-5”. Związek R adziecki uczynił 
dalszy bardzo poważny krok naprzód w dzie
dzinie zdobyw ania przestrzeni kosm icznej: 
10 maja br. została w ysłana w kierunku  
K siężyca radziecka stacja autom atyczna ..Łu
na-5” (o m asie 1476 kg), która 12 maja o godz. 
20.10 czasu w arszaw skiego zetknęła się z po
w ierzchnią K siążyca na obszarze Morza 
Chmur. Jak inform uje TASS, w  końcowej 
fazie lotu odebrano na Z iem i w ielką ilość in 
form acji, niezbędnych do „dalszego opraco
w ania system u m iękkiego lądow ania na po
w ierzchni K siężyca”.

Warto przypom nieć, że „Łuna-5” jest czter
nastym  kolejnym  statkiem , skierow anym  w  
kierunku K siężyca. P ierw szym  był „Łun- 
nik-1”, który w ystartow ał 2 stycznia 1959 r., 
trzynastym  zaś am erykański ,.Ranger-9". k tó
ry przekazał na Ziem ię kilka tysięcy zdjęć, 
przy czym  ostatn ie zostały w ykonane z od le
głości k ilkuset m etrów  od pow ierzchni K się
życa.

■  JUBILEUSZ. Znakom ity pisarz Jan 
P arandow ski obchodził w  tych dniach 70 
rocznicę urodzin. Rada Państw a nadała Ju 
bilatow i za w ybitne osiągnięcia w  tw órczo
ści literackiej W ielki Krzyż Orderu Odrodze
nia Polski. A ktu dekoracji dokonał przew o
dniczący Rady Państw a — E. Ochab, który 
pow iedział m. in.: „Pańskie dzieła w ydane  
zostały w  Polsce Ludowej w  nakładzie ok. m i
liona egzem plarzy. Św iadczy to o Pana w k ła 
dzie w rozwój kultury polsk iej”.

■ KOSM ICZNY TELEFON. Za pośred
nictw em  radzieckiego satelity  telekom unika
cyjnego „M ołnii-1” został przekazany ra
diotelefonicznie serw is inform acyjny z W ła- 
dyw ostoku do Polskiej A gencji Prasow ej w  
W arszawie, która z kolei przesłała tą samą 
drogą sw oje inform acje do W ładyw ostoku. 
W chw ili przeprowadzania transm isji m ikro- 
księżyc „Mołnia-1" znajdow ał się nad S y 
berią. w odległości 39.900 km od Ziem i. Od
biór był doskonały, mimo że każdy sygnał 
leciał praw ie 0,3 sekundy.

■  1500 OPERACJI SERCA. W ybitny 
specjalista z zakresu chirurgii klatki piersio
w ej — prof. W itold Boss, k ierow nik II K li

n iki C hirurgicznej A kadem ii M edycznej w e  
W rocławiu, należy do pionierow  now oczesnej 
kardiochirurgii i torakochirurgii. Prof. Boss
— w raz ze sw oim  zespołem  — dokonał ponad 
1500 operacji serca oraz k ilkaset skom pliko
w anych operacji klatki piersiow ej. Prof. Boss 
przeprow adził w  1958 r. — jako pierw szy w 
Polsce — operację na otw artym  sercu. tzn. 
z w yłączenim  krążenia, a w ięc w  5 lat po 
pierw szym  tego rodzaju zabiegu na św iecie.

■  STATYSTYKA. G łów ny Urząd S ta ty 
styczny inform uje, że 31 marca br. ludność 
P olsk i liczyła 31 420 tys. osób. Jak w ynika  
z danych, codziennie rodzi się obecnie w P o l
sce 1500 obyw ateli, m im o to obserw uje się 
dalszy spadek przyrostu naturalnego.

■  D ESK A-KRONIKA. W pobliżu Ł ań
cuta leży w ioska Rakszawa, w  której znaj
duje się przydrożna kapliczka drewniana, 
stojąca na terenie starych urządzeń kuźni
czych, zniszczonych przed 150 laty w skutek  
zerw ania grobli przez powódź. Pod okapem

■wspomnianej kapliczki została odkryta n ie 
zw ykła deska lipowa. Po dokładnym  obej
rzeniu okazało się, że na desce tej zostały  
zapisane daty najw ażniejszych w ypadków  w  
życiu mieszkańców Rakszawy. Zapis obej
m uje okres od 1242 r. do 1887 r. Odkryta 
deska-kronika zosta’a przekazana do m uze
um w R zeszowie, gdzie znajduje się inna de
ska o identycznej treśri. która była um oco
w ana na drugiej śc ia -ie  tej sam ej kapliczki. 
C iekawy sposób prowadzenia kroniki, w  do
datku z odpisem .

■  ELEKTRONICZNY PRZEWODNIK. L a
tem  bieżącego roku z is-tanie otw arta we 
w schodnim  skrzydle zarr.!<u w Malborku w y 
staw a przedstawiająca czieje bursztynu. 
Funkcje przew odnika na v. staw ie tej spra
w ow ać będzie elektroniczne rządzenie, k tó 
re skonstruow ali dwaj inżynierow ie z P o li
techniki Gdańskiej. Elektroniczny przew o
dnik będzie objaśniać — w zależności od ży 
czenia zw iedzających — w  trzech językach.

■  RURY ALUMINIOWE. Radzieckie in
stytuty naukow o-badaw cze przeprowadzają 
eksperym entalne drążenie szybów  naftowych  
przy użyciu rur alum iniow ych zam iast sta
low ych, dotychczas pow szechnie stosowanych. 
Z uzyskanych_danych w ynika, że rury a lu 
m iniow e w  niczym  nie ustępują stalow ym , 
a naw et są znacznie lepsze.

Znajomość spraw religijnych na
leży do kultury duchowej współ
czesnego człowieka. Czytaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — w ypełn ij czyteln ie — w yślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres
(m iejsc.—m iasto—wieś)

(ulica, num er domu i m ieszkania) 

(poczta)

(powiat) (województwo)

Data

Zamawiam następujące książki * 
które proszę przesłać na powyższy 
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Sprawa K ościoła Narodowego
w Polsce XVI w, 30 zł

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł

K atechizm  Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł
Zbuduję K ościół mój 4 zł

Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zt

Sakram ent Bierzm owania 4.50 zl
Sakram ent Eucharystii 4,50 zł
Sakram ent N am aszczenia
Chorych 4.50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
K ulisy nieom ylności 5 zł
Łowczym  ofiar 5 zl
Idea K ościoła Narodowego
w literaturze polsk iej 5 zł
H istoria papiestw a 35 zł
M odlitew nik „Ojcze nasz" 35 zł
„R ytuał” 250 zł
Idea nieom ylności w ek lezjo
logii patrystycznej 42 zł
H istoria Kościoła P olsko-
katolickiego 90 zł
M szał Kościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

*) niepotrzebne skreślić.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P ani H. M. z Poznania niesłusznie po
czuła się obrażona, że nie zam ieściliśm y  
Jej w ierszy na tem at „Rodziny”. Nie jest 
chyba dobrze, jeżeli do zrozum ienia  
utworu potrzebne są kom entarze i w y 
jaśnienia. W prawdzie w ie lk i poeta Cyp
rian Norwid, który m yśli filozoficzne  
w yrażał m ową w iązaną, dla przeciętnego  
czyteln ika jest niedostępny bez w prow a
dzenia i bez kom entarza. A le za to M i
ckiew icz pisał tak, że rozum ieli go prości 
i w ykształceni, rozum ieli go starsi i dzie
ci i dziś go rozum ieją i mimo w ysokiej 
rangi artyzm u księgi jego — szczególnie  
w naszej epoce — zbłądziły pod strzechy. 
Ale M ickiew iczem  być trudno.

D latego jesteśm y zw olennikam i prozy, 
w  której można w yrazić najsubtelniejsze  
odcienie uczuć, przeżycia i najgłębsze  
m yśli. Jesteśm y zw olennikam i słów  pro
stych. n ienapuszonych, bez patosu i zbęd
nych ornam entów. Słow a należy oszczę
dzać jak pieniądze. W odolejstw o bow iem  
ani w  słow ie, ani w  piśm ie autorow i za
szczytu nie przynosi. Jest złą manierą  
naszej publicystyki, obfitość słów . w  któ
rych zawarta jest bardzo uboga treść. Po
zdraw iam y.

Pani K ow alska z Torunia zapytuje, d la
czego św ięcim y niedzielę, a nie sobotę, 
bo w  N ow ym  T estam encie czytam y o 
św ięcen iu  szabatu.

Św ięcen ie szabatu siódm ego dnia w  ty 
godniu było w  Starym  T estam encie przez 
Żydów ściśle  przestrzegane. Szabat był jak 
by sym bolem , przym ierzem  m iędzy B o 
giem  a narodem w ybranym .

Nowy Testam ent w ie le  praw zm ienił. 
Zm ienił także dzień pośw ięcony Bogu i 
odpoczynkow i. W n iedzielę, tj. w  p ierw 
szym  dniu tygodnia, zaistniały n ajw ięk 
sze w ydarzenia zw iązane z życiem  Zba
w iciela i Jego K ościołem .

W niedzielę nastąpiło Z m artw ychw sta
nie. na którym  się opiera w iara nasza, 
w  niedzielę było Z esłanie Ducha św., od 
czego rozpoczęły się dzieje w idzialnego  
Kościoła.

D latego słuszną jest rzeczą, że niedziela  
stała się dniem  Pańskim  w  tym  Nowym  
Przym ierzu m iędzy chrześcijanam i a 
Bogiem.

Jak Żydzi za czasów  Jezusa rygory
stycznie i form alnie pojm ując przykaza
nia o zachow aniu szabatu uczynili zeń 
m artw y przepis, tak też czynią i n iektó
rzy chrześcijanie, gdy chodzi o św iętow a
nie n iedzieli w  naszych czasach.

W ielu ludziom  się w ydaje, że ogrom ną  
przysługę czynią Panu Bogu, że w  n ie 
dzielę w strzym ują się od jakiejkolw iek  
czynności czy pracy. W ielu ludziom  się  
w ydaje, że „błogosław ione n ieróbstw o” 
jest w ypełn ien iem  przykazania Boskiego  
i kościelnego.

W krajach rzym skokatolickich, a m ię
dzy innym i w  P olsce, w łaśn ie w  niedzielę  
ludzie najw ięcej Boga obrażają. W ystar
czy przejrzeć akta sądow e w  całym  k ra
ju, aby się łatw o przekonać, że n ajw ię
cej przestępstw , krym inalnych w ykroczeń  
dokonują ludzie w  n iedzielę. N ajw ięcej 
opilstw a, bójek, aw antur, porachunków  
rodzinnych i sąsiedzkich odbyw a się 
w łaśn ie w  n iedzielę. To sam o dotyczy  
różnego rodzaju grzechów, jak o b m o w y ,  
oszczęrstw a, kłam stw a i plotki.

A przecież jakże odm ienny sens m iał 
D zień Pański, tj. n iedziela, w  czasach  
apostolskich w  św ietle  N owego T esta
mentu. ..Tedy pierw szy dzień po szaba
cie, gdy się uczniow ie zgrom adzili na ła 
manie chleba. Paw eł rozm aw iał z nim i 
(„Dzieje A postolsk ie” X X  — 7).

N iedziela — Dzień Pański jest Bogu 
pośw ięcony. Prawdą jest. że jest on rów 
nież odpoczynkiem  od pracy fizycznej ale 
przecież nie w  bezczynności leży istota 
zachowania przymierza.

T u ---------------------1____________________________

N iedziela lub św ięto — to dzień po
św ięcony naszem u życiu duchow em u, na
szemu obcow aniu z Bogiem . Św ięto  — to 
dzień, w którym  na dłuższy czy krótszy  
okres m am y się w yłączyć ze zgiełku  
św iata, odnaleźć siebie i zbliżyć się do 
Niego, który jest Drogą. Praw dą i Ż yw o
tem . To dzień, w  którym  mam y z B o 
giem  regulow ać sw oje spraw y na ziemi.

Św iętow anie niedzieli — to nie zakaz 
czynności czy w ykonyw ania  pracy, to n a 
kaz czynnej postaw y w obec bliźnich, to 
przypom nienie, że życie nasze ma być  
służbą społeczną, to um ocnienie naszej 
w iary i w zbogacenie naszego życia n ad
przyrodzonego.

D latego dla katolika, który zasady sw ej 
w iary uznaje za normy sw ego życia, n ie
dziela jest odnow ieniem  przym ierza z 
Bogiem , jest dniem  w’yznania Boga przed  
ludźm i, aby k iedyś Bóg do niego się 
przyznał. B ierze on udział we Mszy św  
słucha Słow a Bożego i w olny od zajęć, 
od pracy ma czas nie tylko na godziw y  
odpoczynek czy na godną rozryw kę, ale 
także na okazanie pomocy b liźniem u. W 
każdym okresie ludzie pomocy i serca 
łakną. Chrystus jest Panem  szabatu, a 
jest przyw rócenie w łaściw ego sensu przy
kazaniu św ięcenia  niedzieli.

Zadaniem  K ościoła P olskokatolickiego, 
Jego kapłanów  jest przyw rócenie w łaści
w ego sensu przykazaniu św ięcenia  n ie
dzieli.

N iedziela i św ięto ma zbliżyć do Boga
i do człow ieka, a nie oddalać, ma być 
okazją do w zbogacenia duszy o trw ałe  
w artości, a nie do upadku i grzechu. P o
zdrawiam y.

Pan Stan isław  K ow alski z M iam i, USA  
napisał do jednego z księży ciekaw y list. 
który w  skrócie przytaczam y: — Chyba 
nie ma na kuli ziem skiej narodu, który  
by tak dużo m ów ił o m iłości ojczyzny  
jak Polacy na obczyźnie.

W iersze i artykuły w pism ach polskich, 
rezolucje uchw alone na różnych zebra
niach i obchodach narodow ych, przepeł
nione są przysięgam i o m iłości i w ierno
ści Ojczyźnie.

Kto to w szystko czyta, m yśli, że Polacy  
to najpatriotyczniejszy naród na św iecie. 
Lecz gdyby lepiej się przyjrzał, jak ten 
patriotyzm  w praktyce w ygląda, doznał
by zawodu, przekonałby się. że Polacy o 
praw dziw ej m iłości Ojczyzny nie mają 
pojęcia, a te w szystk ie ich patriotyczne 
deklam acje, to czcza gadanina.

Co to jest Ojczyzna? Czy to tylko kraj
o określonych granicach, zam ieszkany od 
w ieków  przez naszych przodków? Czy 
kochać Ojczyznę znaczy kochać tylko gó
ry, lasy, pola, rzeki i kw ieciste  łąki tego 
kraju?

Ojczyzna to nie tylko kraj o oznaczo
nych granicach, ale i naród, który go za
m ieszkuje.

Kochać Ojczyznę to kochać sw ój N a
ród. być z nim  w łączności, czuć się jego 
cząstką, interesow ać się jego sprawam i, 
bronić go przed krzywdą, pom agać w  po
trzebie. pielęgnow ać i zachow yw ać m owę  
ojczystą, znać jego przeszłość i czcić za
służonych ludzi w narodzie. Tam jest oj
czyzna. tam jest Polska, gdzie brzmi m o
wa polska. Tyle jest Polski, ile jest ludu  
polskiego, który zachow uje m owę o jczy
stą bez w zględu na to. w jakim  kraju  
żyje. A jak ta nasza m iłość Ojczyzny w  
praktyce się przedstawia? W szyscy, k tó
rzy piszą o Polakach na obczyźnie, 
stw ierdzają, że polskość wśród nich szyb
ko zamiera, że zarzucają m owę ojczystą, 
zm ieniają sw oje polskie nazw iska, żenią  
się z kobietam i innych narodowości, zry
w ają łączność ze sw oim  narodem i prze
stają się interesow ać jego sprawam i. 
O czyw iście w dużym stopniu zaw inili w 
tej spraw ie ci. którzy od w ieków  spra
wują rząd dusz nad ludem  naszym , na 
w ychodźstw ie i rzeźbią jego duchowe ob
licze. są jego przew odnikam i i nauczycie
lami. Są to biskupi i kapłani Kościoła 
rzym skokatolickiego, dla których zagad
nienia narodowe są obojętne. Są oni bo

w iem  przedstaw icielam i obcego w ładcy
i jem u duchowo podlegają.

Jest rzeczą pow szechnie znaną, że K o
ściół rzym ski w Stanach Zjednoczonych  
usuw a naukę ojczystego języka ze szkół 
parafialnych, zakazuje nauki pacierza dla 
dzieci w  języku ojczystym , usuw a śpiew  
polski z kościoła itp.

A przecież w iem y, że to Bóg stw orzył 
różne gatunki, rasy i różne narody ..w e
dług rodzaju sw ego” i odróżnił je od sie
bie kształtem , kolorem  i głosem . Każdy 
gatunek zw ierząt ma inny glos. każdy 
gatunek ptaków inaczej śpiew a, a każdy 
naród inaczej m ówi.

Mowa — to cecha dana każdem u naro
dowi, która go odróżnia od innego naro
du. Bóg pragnie, aby stw orzenia były ta 
kim i. jakim i ich stw orzył. Sprzeciw ia się 
w oli Bożej, kto się zapiera sw ej mowy  
ojczystej, a w  szczególności w  kościele.

Dom rodzinny pow in ien  być św iątynią  
mowy ojczystej. Przykazanie szanow ania  
m owy ojczystej powinno być nakazem  re
ligijnym .

H istoria narodu żydow skiego, który  
przetrw ał w iek i rozproszony w śród ob
cych narodów dzięki relig ii narodowej, 
poszanow aniu języka i obyczajów  o jczy
stych, jest tego potw ierdzeniem . Są i inne 
przykłady.

D latego ogrom na jest rola Polskiego  
Kościoła Narodowego na obczyźnie, k tó
ry nie tylko setkom  tysięcy polskich em i
grantów  w skazał drogę do Boga i do 
zbaw ienia, ale i zm usił w asali w ładcy  
w atykańskiego, b iskupów  rzym skich, aby 
w tym  w ielk im  konglom eracie narodów  
dostrzegli także lud polski i jego ducho
we potrzeby i tęsknoty.

Zdajem y sobie spraw ę, że narodowy  
katolicyzm  na em igracji nie może być 
trwały.

Na naszych oczach pow staje w ie lk i na
ród am erykański, który w  naturalnym  
procencie z różnych narodow ości t w o r z y  
jeden m onolit. N ajw ięksi w rogow ie przy
znają. że Polsk i N arodowy K ościół K a
tolicki w A m eryce zaham ował na długo  
proces w ynarodow ienia się Polaków , 
w zbudził m iłość do starej ojczyzny i du
mę z polskiego pochodzenia u tych , k tó
rzy Polski nigdy na oczy nie w idzieli.

W szystko, co boskie ma znam iona, jest 
nieśm iertelne. D latego idea K ościoła N a
rodowego przeniesiona do ojczyzny w zra
sta i zasięgiem  sw oim  obejm uje coraz 
w ięcej Polaków .

K ościół P olskokatolick i przeznaczony  
jest dla w ierzących Polaków . Tu w łaśnie  
w  Ojczyźnie, jest jego przyszłość i teren 
jego m isyjnego działania.

K ościół nasz w  O jczyźnie zespala z so
bą pierw iastek religijny i narodowy i 
dlatego staje się pow ażnym  czynnikiem  
w  tw orzeniu spoistości narodow ej i bu
dzeniu uczuć patriotycznych wśród w ier
nych.

OGŁOSZENIE
Sym patycy K ościoła Polskokatolickiego w  
Olsztynie i okolicy proszeni są o podanie 
sw oich adresów, na adres ks. prob. H iero
nim a G óreckiego, Olsztyn 1, P oste restan
te, ul. P ieniężnego 21, lub Kuria A rcy
biskupia. W -wa, ul. W ilcza 31.
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ZEGAR B IO LO G IC Z N Y

Ostatnio duże zainteresow anie w śród b io
logów  budzi spraw a „zegara b iologicznego”, 
który posiada cały św iat zw ierzęcy i roś
linny.

Wśród biologów  nie ma zgody co do tego. 
czy dobow y rytm  organizm u w ynika z od
działyw ania różnych czynników  zew nę
trznych, jak na przykład zm iany ciśnienia, 
graw itacji itp.. czy też w ynik iem  działa
n ia  sam oistnego m echanizm u znajdującego  
się w ew nątrz organizm u.

D ośw iadczenia am erykańskiego biologa 
dr Ham nera, profesora kalifornijskiego  
un iw ersytetu  przem aw iają za praw dziw oś
cią drugiej hipotezy.

Dr Ham ner zaw iózł na Biegun Południo
w y, gdzie w ym ienione zew nętrzne czynniki 
nie ulegają zm ianom , zw ierzęta i rośliny
i um ieścił je na 2 m iesiące w  ciem nych po
m ieszczeniach.

Okazało się, że zw ierzęta i rośliny nie 
straciły  rytm u dobowego, ich „wewnętrzne  
zegary” działały bez zmian doskonale.

Poznanie m echanizm u ..zegara biologicz
nego” może odegrać w ielką rolę w  m e d y 
cynie.

Badania w ykazały, że proces starzenia się 
zw iązany jest w łaśn ie z funkcjonow aniem  
zegara biologicznego. Istn ieje hipoteza o 
zw iązkach m iędzy zakłóceniem  funkcji b io
logicznego zegara.

WYZNANIE WSPÓŁWINY

Z okazji 20-lecia zakończenia II w ojny  
św iatow ej. Rada K ościołów  E w angelickich w 
Niem czech ogłosiła orędzie, w  którym  stw ier
dza m. in.:

W dw udziestą rocznicę w ojny, w yw ołanej 
przez hitleryzm  — ponaw iam y nasze w yzn a
nie złożone zaraz po jej zakończeniu w  
1945 r. w obec delegatów  Św iatow ej Rady 
E kum enicznej w Stutgarcie. W yznajem y  
publicznie naszą w spółw inę, jako narodu i 
K ościoła, za w yw ołanie II w ojny św iatow ej.

To w yznanie zobow iązuje nas do udziele
nia odpow iedzi na następujące pytania: Czy 
uczyniliśm y w ubiegłych 20 latach, jako na
ród i jako K ościół, w szystko, co było w na
szej mocy, aby napraw ić w yrządzone krzyw 
dy i zapobiec ich pow tórzeniu się w  przy
szłości? C z y  zrozum ieliśm y i w yraźnie  
stw ierdziliśm y, że bolesny, trw ający podział 
naszego narodu jest w ynik iem  naszej w łasnej 
w iny i popełnionych zbrodni?

PRZĘDZA STILO NO W A D O  W YROBU  
N IEM N ĄCYCH  SIĘ KO SZU L M ĘSKICH

W Gorzowie w Zakładach W łókien Sztucz
nych ..Stilon" produkuje się w  br. przędzę 
stilonow ą do w yrobu niem nących koszul 
m ęskich.

W K aliskich Zakładach P rzem ysłu  D zie
w iarskiego, w yprodukuje się z gorzow skiej 
przędzy 50 tys. niem nących się koszul m ę
skich.

W przyszłym  roku w Gorzowie będzie 
produkować się kolorow ą przędzę stilonow ą  
do w yrobu koszul w  paski.

f "

Przelot nad sz tucznym  jeziorem na g ranicy  stanów 
Nevada i Arizona

T a n c e r k i  „ M a z o w s z a "  w USA

PANCERNA LIM UZYNA DLA 
PREZYDENTA USA

Izba R eprezentantów  uchw aliła  325 tys 
dolarów na odporną na kule lim uzynę dla 
prez. Johnsona. Ponadto przyznała 197 tys. 
dolarów na budow ę specjalnego pojazdu dla 
ochrony prezydenta Johnsona.

ANALIZATOR D2W IĘKOW  SERCA
O statnio w  laboratoriach am erykańskich  

Belia opracowano now e urządzenie do re
jestracji dźw ięków  serca. Jest to zm odyfi
kow ana w ersja urządzenia do rozpoznaw a
nia dźw ięków  ludzkiej m owy. W ykreśla ona 
precyzyjnie fonokardiografy konturow e, na 
których podstaw ie lekarz przeprowadzić m o
że analizę i rozpoznanie stanu serca.

N owa aparatura um ożliw ia pomiary ob iek
tyw ne i powtarzalne.

Fonokardiogram  może być zapisany na 
taśm ie m agnetofonow ej i przesłany do an ali
zy kardiologow i.

W iem y, że czynnościom  ludzkiego serca 
tow arzyszą specjalne dźw ięki-tory, których  
źródłem  są drgania poszczególnych części 
składow ych serca. Zmiany w  charakterystyce  
tonów  i szm erów  św iadczą o takim czy in
nym schorzeniu serca.

O słuchanie serca przez lekarza mimo no
w ych m etod badaw czych ma pełną w artość  
rozpoznawczą.
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